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K U R J E R  W I L E Ń S K I

N IE ZA LE Ż N Y  D Z IEN N IK  D EM O K RA TYC ZN Y
X *

W  w o c z g s ^ o i c i
Ł  eq jj  t » f * o w i f« r<cH  § i r « i l r ©  a n # ©
K R A K Ó W , (P A T ). —  N a przyjęcia  

uczestników 13-po Z jazdu  'Ogólnego  
Z w )4z!ku Legjon istów  K raków  p rzyb ra ł  
odśw iętną szatę. Całe miasto bogato ude 
a otoa  ang flagam i o  barw ach  państwo  
wych i m iejskich oraz zielenią. Szcze- 
góLnie uięknie udekorow any jest ratusz 
m iejski i dworzec. U  wyjścia z dw orca  
naprzeciw  tablicy pam iątkow ej ku czci 
M arszalka Piłsudskiego, w idnieje w ie l­
kich rozm iarów  orzeł Ibiały na czerwo- 
uem tle  m iędzy dw iem a kolum nam i, po  
botkach zaś z masztów ze stylizowane  
m. ortami u szczytów  zw isa ją  chorąg­
w ie  państwowe. W  mieście da je  się zau  
ważyć wzm ożony ruch. P o  ulicach prze  
W )jaju się szare m undury legjonowe.

P R Z Y B Y C IE  d e l e g a c y .i z e  s z t a n ­
d a r a m i  I E R N A M I.

o  godz. 13 na bogato udekorowany  
peron dw orca kolejow ego przybyły  w  
specjalnym  w agon u  delegacje ze sztan 
daram i i urnam i z ziemią z pobojowisk  
legionowych.

Wj ch wili wieżdlżania pociągu  ua d w o  
rzec orkiestra odegrała ,P ierw szą B ry ­
gadę11.

N a peronin zjaw ili się: zastępca d o ­
wódcy O. K. 5 płk. Bo lesław uw iez. pre  
zydent m iasta dr. Kaplieki z 'wicepre­
zydentami, starosta pow iatow y, geners  
hlw ie M alinow ski i O lszyna-W ilezyńskó  
Zarząd  O kręgu Zw . Legjon istów  z w ice  
jjrez esami Podgórskim  i S łropkiem , Za  
rząd Oddziału Zw . Legjon istów  ze sztan

Podziękowanie p Mar- 
szałkowej Piłsudskiej 

za okazane współczucie
W A R S Z A W A . (Pat). Sekretarjat oso- 

bisty pana m inistra spraw  w o jskow ych  
kom un.ku je:

Pani m arszałkow a Piłsudska z córka  
mi dziękuje serdecznie tym 'wszystkim, 
którzy po  zgonie Pana M arszalka złoży 
li ho łd  Jego pam ięci i ukazali wspótczu  
cie pozostałej rodzinie.

Tablica i pumniK M ars ia łka  
wykonane rękoma źołoiersy

GDYNIA (Pal.) W  Podgórn i jmmJ Gdynią w 
k fie !Ifcy  żfdi uer&kle, 1 -ej balerji moiskiego dy 
"nzjomi ariylerji przeciwlotniczej odsłonięto tab 
lic? pamiątkową z napisem: „Marszałek Połski 
Józef Pitisuoiski żyje wśr6d nas wiecznie. Czyń 

jak nakazywał"
Tablica jak i odsłonięty w  uŁ. rokn na ler* 

uh baterji pomnik Marszalka Piłsudskiego zosta 
ły  wykonane całkowicie przez żołnierzy baterji 
bez jakichkolwiek kosztów. Tak po.nnik, jak i 
tablica są dziełem kaiwniera Stanisława W acho.
w łcza  kt.xry w ła sn o o yc m ic  w y k u ł p o m n ik  z  ug

rommego kamienia potnego, używając narzędzi, 
które sam tspociz;„] ze starych resorów samo 
chodowych 1 t. p. matorjałow

m

%Złóz datek na pomnik 
Marszalka Piłsudskiego

Konto czekowe PKO. Nr, 746.711

GieMa warszawska
W ARSZAW A, (Pat). D ew izy  Berlin 213, 

2H ; 212. Londyn 26.16, 26.29, 26.03. Nowy Tork
a.27 3/4, 5.30 3/4, 5.24 3/4. Paryż 34.90. 35.08, 
34.90. Zurych 172.93, 173.36, 172.50 Tendencja 
^iejeanolita.

aaram i władze strzeleckie oraz przedsła  
wicielc prasy.

P o  krótkich pow itaniach, poczty  
sztandarowe, niosące historyczne sztan 
dary legjonowe 1 p. p., d rugie j brygady. 
3, 4. 5 i 6 p. piechoty oraz proporzec 2 
p. uł, jak  również 10 an i z ziemią z 40 
pobojow isk  legjonowyeh oraz przedsta­
wiciele Zarządu G łów nego Zw . Legjon i 
stów  z w iceprezesem  Starzakiem  na cze 
Je, przeszły  przed frontem  kom pan i j ho  
norow ych K. P. W  i Zw iązku  Strzelec 
kiego.

Z dw orca delegacje udały się autami 
do domu rm M arszałka Piłsudskiego w 
Oleandra cli.

W A R S Z A W A . (P at). Dzisia j o godz. 
22,20 w y jechał aa  zjazd do K rakow a p. 
premjjer W a le ry  S ławek. W yjechali rów  
nież pp. m inistrowie: .1. Beck, A. F loyar  
Rajehiuan, min. Scbaetzel i b. m arszałek  
sejm u K. Świtalski.

W A R S Z A W A . (P at). Dziś o północy

APE L .
K R A K Ó W . (Pat). W  godzinach w ie­

czornych w  zw iązku ze Zjazdem  L eg jo  
nistów w  K rakow ie  wszystkie zabytki 
były w span ia le  ilum inowane, u licaur  
miasta przeciągnął capstrzyk.

Wj w igilję święta legjo nowego w  h i­
storycznych O leandrach  krakowskich, 
skąd w yruszy ła  w  bó j o niepodległość  
Polski, p ierw sza  kom pan ja k ad row a  ze 
bra ło  się w okó ł udekorow anego b a rw a ­
m i krzyża „V irtuti M ilitari1' obelisku 
z popiersiem  M arszałka Piłsudskiego rzę 
siście ośw ietlonego płonącym i opodal 
zniczami —  9 pocztów z h istorycznym i 
sztandaraim  'legionowym i i 80 pocztów

pociągiem  pośpiesznym  w y jechał do Kra  
kow a na Z jazd  Legjon istów  Gen. Inspek  
tor Sił Z b io jn yeh  Rydz —  Śm igły. Gen. 
Rydzow i —  Śm igłem u towarzyszą ppłk. 
Bogasław  M icdziński, ppłk. A lbrecht o 
raz ad ju lant osobisty rtm. Viiequcret.

sztandarowych oddzia łów  Zw iązku  Leg  
jon isłów .

Przed popiersiem  iwartę zaciągnęli 
strzelcy.

Punktualnie o godz. 20 odbył się apel 
poległych legjonistów, odczytany przez 
dowiklcę 0 . K. 5 gen. Sarbut - 1.uczyń  
skiego. ( T r e ś ć  apelu  spow odn b p óźn ego  
dostarczen ia  przez  P a t  za m ieśc im y  w j u ­
trze jszym  n u m e rz e  ) .

Po chw ili m ilczenia rozbrzm iały  
dźwięki „P ierw szej B ry gad y '1, poczem  
urny z ziemią z pobojow isk  legjonowych  
ustawiono przed obeliskiem, na obelisku  
zaś zawieszono krzyż niepodległości z 
drutu kolczastego przepasany szarfą z 
napisem : ^.Komendantowi —  Legjoniści 
polscy —  13-ty ogólny zjazd legjonistów  
polskich" jako  sym bol ciężkiej doli leg- 
jon ow ej w  okopach '1.

Następnie w  jednej z sal domu im. 
M arszałka Piłsudskiego złożono przyw ie  
zionę przez delegacje sztandary

N a  uroczystości apelu obecni byli 
przedstawiciele władz m iejscowych z w o  
jew odą Raczkiewiczem  i dowódcą O —K. 
5 gen. Łucz\ńskim  na czele. W o jew o d a  
kielecki dr. Dziadosz, generałowie: Gali­
ca, Jarnuszkiewicz, Norw id -Neugebauer, 
prezydent miasta Kaplieki, zarządy ok­
ręgu i oddziału Zw iązku Legjonistów , 
władze strzeleckie oraz tłumy publiczno­
ści

Uroczystości strzeleckie 
w Wafszdw e

1 r4RSZAW \, (Pat). W ieczorem  dma 5 brn. 
aa placu Józefa Piłsudskiego odbyła się uro­
czystość z Oka jj 21 -ej rocznicy wymarszu pier­
wszej" ik-Miipaiij? kadrowej zorganizowana przez 
okręg warszawski Związku -Strzeleckiego.

Na placu Józefa Piłsudskiego ustawiły się 
oddzi >ły Związku Strzeleckiego z orkiestrą 
Piląc oświetliły pochodnie.

Po odebraniu raportu przez prezesa ol ręgu 
warszawskifgo Z. S. p. Kotarbińskiego odbyło 
sic uroczy sito zap i.cn ie ogniska i podnoszenie 
flagi strzeleckiej na maszt.

-Skokii komendant Związku SfcrzCleckiegi 
okr warsz. m jr. Eugonjusz Dmochowsi i "odczy­
tał rozkaz Pierwszego Koimendanlta Marszałka* 
Józefa Piłsudskiego do pierwszej kompanji ka 
dr,nwej z dnia 6 sierpnia 1914 r.  oraz rozkaz ko- 
mondanta głównego Związku Strz< ieckiego ppłk 
iMarjana Frydrycha wydany na dzień 6-go sier­
pnia 1935 roku.

Wzmożone przygotowa­
nia wojenne Włoih

R Z Y M . (Pat). Przygotow ania w ojen ­
ne W łoch  są  w  pełnym  loku. Z  Neapolu  
odp łynął okręł „N azario  sauro1* z tran  
sportem wojska i 1100 robotników. Z  Sa 
lerno ,>dpłvnął transport robotn ików  W  
Reggio de Calabria rozpoczęto łado ­
w ać  dyw iz ję  „siła11 pod dowództwem  ge 
nerała Bertini.

Do Cervinara przybył dow ódca dyw i 
zji „11 lutego11 gen. Tentzzi celem doko 
nania inspekcji zm obilizowanvch ba fa l 
jonów  czarnych koszul Do Teano p rzy  
by ły  p ierwsze oddziały dyw izji „23 paź 
dziern ika!l które zostana niebawem  skie 
row ane do A fryk i wschodniej.

W Ł O C H Y  W C IĄ Ż  W Y S Y Ł A T A  N O W E  
T R A N S P O R T Y  M OJ.SK D O  A B IS Y N J I.

RZYM, (Pat). Parowiec .Nazario Sauro“  
wyruszył d«> A fryk i wschodniej, zabierając na 
iwym pokładzie oddział żołnierzy oraz 1100 ri> 
botninów

Dżtś rozpoczął się w Krakewie pierwsiy bez Józefa 
Piłsudskiego Zjazd Legionistów

W Y I A Z D  D O  K R A K O W A
oftnków rząuu I gsnerallr jl



2 ,KirRJER“ z dnia 6 stcrpnja 1935 roku.

Ostatni dzień uroczystości w
Min. Jędrzelewicz na audiencji uW A R N A . (Pat). Dzień dzisiejszy za­

kończ-'. 1 o ficjalną część uroczystości w a r  
neńskicli.

D elegacje zagraniczne odbyw ały  w y  
cieczki w  okolice W arny , zw iedzając: 
Święty Konstantyn, A ladza-M onastvr. Ga  
rantym e i inne miejscowości.

O  godz. 10 rano odbyło się uroczyste 
otwarcie 4 targów warnem kich  w  obec­
ności całego rządu bułgarskiego i delega- 
cyj innych państw.

O godz. 7-ej w  królewskiej rezydencji 
letniej Euksy nograd odbyło się w ielkie 
gardsn-party dla delegacyj zagranicz­
ny cb rządu bułgarskiego.

Jutro gen. Orlicz-Dreszer w ydaje  śuia 
danie d la o ficerów  bułgacskicli.

O godz. 10 odbędzie się uroczy sle ot- 
w atcie  Konferencji prasowej polsko-bu ł­
garskiej w  salonach izbyr przem .-handl 
w  W arn ie , wieczorem  odbędzie się obiad  
na  cześć dziennikarzy polskich, w vdanv  
przez Zw iązek Dziennikarzy7 Bułgarskich

Delegacja polska, to znaczy min Ję­
drzejew icz w towarzystw ie naczelnika 
Zawistowskiego zostanie jeszcze kilka dni 
w W arn ie .

 -oOo- —

l  ROCZYSTOŚC1 W  W A R N IE  M A JĄ  
Z N A C Z E N IE  J E D Y N IE  H IS T O R Y C Z N E

SOFJA (Pał). Bułgarska agencja 'eleg-raficz 
na komunikuje: Informacje z pewnych źródeł s-ze 
rzone zagranicą usiłują nadać uroczystościom (ku 
czci króla Władysława Warneńczyka znaczeni.; 
syonfoo liczne 1111 ii narodów polskiego, w igierskie 

go i bułgarskiego. Źródła te usiłują wmówić, że 
Polska chce odwrócić Bułgatję od unji słowiań­
skiej.

Osoby kompetentne upi wnily bułgarską ageu 
cję telegraficzną do stanowczego stwierdzenia, że 
unfórmacje te mają charakter wyraźnie tenden 
cyjny. Uroczystości w \\Tarnie nie mają zupełnie 
znaczenia politycznego lecz tylko historyczne 
Bułgar ja igości u siebie przedstawicieli Polski i 
W ęgier, którzy przybyli, aby uczcić pa.miąć ryce 
rzy poległych pod Warną w  r. 1444. Zaznaczyć 
należę że również przedstawiciele Rumunów, 
Czechów, Serbów, Słowaków a nawet Turków 
zostali zaproszeni do udziału w  uroczystościach 
w  Warnie.

Warnie Kronika telegraficzna
króla Borysa

W A R N A . (P at). Dn/a 3 hm. m inister 
ośw iaty Wr. lędrzeiew ięz został p rzy ję ły  
przez k ró la  Borysa na specjalnej au ­
diencji w  kró lew sku j rezydencji letniej 
Euksynograd pod W a rn a . W  c zasie dłuż  
szej rozm ow y  z królem  m inister Jędrz© 
jew icz podziękow ał w  imieniu prezydeu  
ta rzeczypospolitej polsk iej za udział 
specjalnej delegacji, reprezentującej kró

la podczas uroczystości pogrzebow ych  Je 
dnocześm e min. Jędrzejew icz wvraz/ł po  
dziękowanie iza b. serdeczne przy ję ­
cie zgotowane dla członka rządu polskie  
go podczas pobytu w  Bułgarią. Podczas  
audjencji k ró l borys w ręczy ł *xsobiś«*ie 
min. Jędrzeje w ieżow i odzoaki w ielki oj 
wstęgi orderu  św . Aleksandra.

i rzentfw ienie min. Jędrzejewieza

— TORNADO Z1W 4ŹCZYŁ W MAZATLAN
M  MEKSYKU w stanu1 Sinałora dwie wsie: Hoł 
ivwood i Alvardn. Spod gruzów wydobyto zw ło­
ki 200 ofiar katastrofy

KOM UNISTA M E M IF tiK I SKAZANY NA 
'M IERĆ. B. poseł komunistyczny do Reichstagu 
Albemt Kayser został skazany na kare śmierci.

-  PO JA W IŁY  Sił; M AJOW E STADA SZA 
RAN* IZY w południowe | Be*arabji wyrządzając 
->ll>r/.; mic szkód*- na polach. W jadze rumuński© 
wszczęły energiczną walkę z tą pLagi,.

—  O bBB/.iM l 1AJFUN nawiedził ponownie 
wyspy Filipińskie Na wyspie Luzon huragan 
wyrządził w ielkie szkody Komunikacja jest 
przerwana. Liczne miasta zostały odcięte. L icz­
na ofiar katastrofy jeszcze jest nieznana. W  
mieście Cebo spłonęło 30P domów, kilka tysię­
cy mieszkańców .pozostało bez dacliu nad głową

W jAR N A . (P a ł). Podczas tiroczy^toś­
ci pośw ięcenia pom nika —  m auzoleum  
ku czci W ład y s ław a  W arneńczyka mini 
ster w yznań religijnych i ośw iecenia pu 
blicznego W a c ła w  Jędrzejewicz w y g ło ­
sił następujące przem ów ienie:

„P rzeJ  pięciuset prawie laty padl na tem 
miejscu w  boiu rycerskim król Polski i W ęgier, 
W lailysłnw z  i .idu Jagiellonów, po śmierei zwa 
liy Warneńczykiem.

Krótkie było jego królewskie panowanie, bo 
już w 20-tym roku życia poległ aa polu chwały, 
a jednak i mb; tego młodego króla szerokiem e- 
eheiu odbiło się wśród wielu narodów, kfóre 
wspólnie z nim. tu na tem miejscu walczyły 
prócz Polaków  i W ęgrów oamietają imię króla 
Władysława Bułgarzy, Rumuni. Jugosłowianie, 
Słowacy i Czesi.

T o  ci. którymi król dowodził. W >ród Tur­
ków, z którymi walczył, pozostało imię Włudy 
sława Warneńczyka, jako symbol mężnego i 
bohaterskiego przeciwnika, który umiał złożyć 
swe życie dla sprawy przez siebie -prowadzonej.

Pięć w ieków historji upłynęło od walk pod 
Warna.

A jednak ponad przem ijające przejawy ży­
cia narodów pozostała nam z tych czasów świe­
tlana postać króla W ładysława. N ie  tknął je j 
ząb czasu, a pokrył pył zapomnienia, gdyż 
trwalszym od spiżu jest czyn męstwa i boha­
terstwa. krwią własną zaznaczony, którego sym

U K A Z A Ł  S IĘ  N O W Y  D W U T Y G O D N IK  
LITERACKO  - SPO ŁECZN Y

„ P O P H O S 7 f / 6<
W  pierwszym numerze piszą : Henryk Dem­
biński, Stefan Jędrychowski, Anatol Mikutko.

Jerzy Orda i Marja Żeromska. 
„ P 0 P R 0 S T U “ jest do nabycia we wszystkich 
kjoskach i księgarniach. — Cena S0 gr.

Pomnik Marszalka Piłsudskiego w ‘Wilnie 
Konto czekowe PB. PK. O. Nr. 146.111

Zlikwidowane zaburzenia na Krecie
ATENY, (Pat) Według doniesień z Krety, 

w  Kandji 1 okiolicaeli wybuchł strajk robotn i­
ków  na plantacjach oliw ek. Według powszeeh 
nego mniemaniu położenie uważać należy za 
poważne. Rząd grecki wysłał na Kretę dwa 

v Łontrtorpedowce, celem przywrócenia spokoju. 
W  miastach Ilerak leioił i  Kandja ogłoszono 
stan wojenny.

Strajkujący, których liczba jest bardzo zna 
©zna, zbierają się w grupy i występują czynnie 
przeciwko zarządzeniom policyjnym W  nie­
dzielę doszło w Kandji do starcia z policją, 
przyczem 20 -osób odniosło rany. W  ręce straj­
kujących dostał się jeden z arsenałów.

ATENY, (Pat). P. minister wojny gen. -Kon- 
idy lls  po naradzie z władzami woiskowemi i cy 
wilnem l wyspy Krety zapowiedział wysłanie na 
wyspę okrętów wojenny S i i samolotów

ATE NY, (Pat). Generał Rawupulos zaw iado­
m ił rząd w- Atenach, że spokój na Krecie został 
przywrócony. Strajkujący rozeszli się spokojnie.

ATENY, (Pat). Z K rety donoszą, że strajku­
jący zgromadzeni w centrum miasta i otoczeni 
(przez woj-śko, po otrzymaniu ultimatum, skapi­
tulowali. Wszczęto rokowania, przyczem komi 
sja wyłoniona przez strajkujących zobowiązała 
się utrzymać spokój w mieście. Ofiarą zaburzeń 
padło 5 oficerów, 8 żołnierzy, 4 żandarmów I M  
robotników ranionych, z tego 3-ch śmiertelnie.

ATENY', (Pat). Według ostatnich wiadomo­
ści w  dzisiejszych rozruchach na Krecie zabi 
tych zostało 6 osób, ranionych W, Chociaż sy­
tuacja narazie jest opanowana, ale jak sadza, 
m ożliwe jest ponowienie sir -ozruchÓA,

DRUSKIENIKI
ZDROJOWISKO NAD NIEMNEM
P R Z Y  STACJI K O LE JO W E J D R U SK IE N IK I  

WAGONY BEZPOŚREDNIEJ KOMUNIKACJI Z WILNEM

> A P I E L E
i

S O L A N K O W E  
B O R O W I N O W E  
K W A SO W ĘtiL O W E  
T L E N O W E  
P I A N K O W E

HYDROTERAP.JA, ELEKTROTERAPJA, ZABIEGI GINEKO­
LOGICZNE, INHALATORJUM. —  KĄPIELE KASKADOWE.
ZAKŁAD STOSOWANIA SŁOŃCA, POWIETRZA I RUCHU 
 Z ODDZIAŁAMI DLA PAŃ. PANÓW I D Z IE C I-------

CEN Y ZN1ZONE. —  Ulgi dla urzędników państwowych.
SF.ZONY K U R AC YJN E : 15 maja— l łipca. 1 lipca— 15 sierp 15 «e .p .— 1 paźdz.

W  parku zdrojowym gra sym foniczna orkiestra  
WY IECZK1 statkiem po Niemnie, samochodowe i konne do pobliskich jezior 

i lasów. —  W szelkich inłormacyj udziela bezpłatnie Komisja Zdrojowa. L;

bólem jest postać W ładysława Warneńczyka. 
Symbol ten jest wzorem dla coraz to nottych 
pookłeń najlepszych wartości człowieka: odwa­
gi, męstwa i poświęcenia.

W  imieniu narodu polskiego ikładam hołd 
pamięci dzielnego rycerza, Władyetawa Warueń 
czyka, króla- Polski i YVęgier“ .

B LA CH A  OCYNKOWANA
w arkuszach i rolkach

I. CHELEM Sp-cy
W ’h>0 . Ul. KoAske* Ib

TELEP. O D  W L A 5 N . K O R  ESP. Z  W A R S Z A WA.

Realizowanie znacznych ulg 
podatkowych d la  rolnictwa

W ytyczne polityki uchw alone przez 
Kom/teł Ekonom iczny M in istrów  rozsz© 
rzyły zw rot cel p rzy  w yw ozie , również  
na szereg artyku łów  roślinnych i hodo  
wlanych, prócz zbóż.

Jednocześnie wytyczne te zmniejszy  
l> nu>isk podatkow y na ro jn ików  w  
pierw szym  okresie pożniwnym .

Obecnie uchw ały , jak  się dow iaduje  
my w chodzą w fazę realizaeji. W y d an e  
zostano m ianow icie rozporządzani? w  
spraw ie  zw rotu  eta przy w yw ozie  a rlyku  
tów  roślinnych i hodow lanych. N ow e roz 
porządzenie uprzyw ile jow uj©  artykuły  
rolne takie, których zbyt na rynkach  za  
•granicznych jest łatw iejszy od żyta.

V ydan© równie, rosia ło  rozporządzę  
nie w ykonaw cze o  zniesieniu poboru  
dw óch dziesięcioprocentowych dodat­
ków  do państw ow ego podatku gruntowe  
go o raz  o  w strzym aniu  do 15 X. egze­
kucji zaległości Dodatkowych.

W  na iblizszych dniach m a być jeszcze 
w ydane zarządzenie o obniżeniu podat 
ków  sam orządow ych , które w  rolnict 
w ie  przew yższają świadczenia na rzecz 
skarbu.

, i

Ponadto nrok-kłow anc jest rozłożenie  
na raty podatków  państw ow ych I sam o  
rządow ych i św iadczeń socjalnych od 
rolnictwa.

700.089 wyborców do Selmu w Warszawie
W czora j lamo Biuoo spisów wy)>orców Za­

rządu Warszav>y przesiało okręgowym kom i­
sjom wyborczym  ostatecznie opracowane spisy

wyborców  do Sejmu w Warszawie.   ’  ..
Spisy le wykazały 700.089 obywateli upra-

wnionych do głosowania.

Pesymistyczny nastrój w  Abisynii
f,0Y .DY .\. (P a ł). Agencją Reutera do  

nosi z Addis - Abeby: W  stolicy Abisyn ji 
panuje  tiastro| pesymistyczny7. Czujem y  
—  ośw iadczy! przedstaw icielow i agencji 
Reutera w ysok i dostojnik ubisyiiski— że 
każdy dzień, który m ija  bez ośw iadcze­
nia Wiłach, iż nie uciekną się do  sity, po

zwala W łoch om  na lepsze p rzygo tow a­
nie ofenzywy. Przy ję liśm y lojalnie p ro ­
pozycję Ligi N arodów , lecz zaczynamy  
zadaw ać sobie pytanie, cz\ skuteczność 
dz>eła L ig i jesit tak doniosła, jak  o tem  
m ów i się

tóny w GdŁński pidskcczjły o 100 proc.
Skutki ooraniczeń dewizowych i sporu z Polska
IK fPń ł\ SflP 10,1 ? of tfefn *1 Dno -»! Itzvr D in  T Irtm- ^‘1 * _ :«GTYANSK. (Pat). Socjalistyczna „Danziger 

Yolkssliimme" omaw.a w  dłuższym artykule nie 
■współmierny wzrost cen ow oców i jarzyn w 
Gdańsku, w porównaniu z •najdroższcini m ia­

stami polski. Dziennik zauważa, iż ta podwyżka 
oen nastąpiła od  czasu wpi owadzenia ©gr mi- 
czeń dewizowych, N iektóre ceny są napnzyktad 
o  100 iproc. wyższe, mz w Gdyni Bezpośrednią 
przyczyną tego stanu rzeczy jest —  zdaniem

„Danziger Volksstimme ' —  to, iż dla sprowa­
dzania z Polski tego rodzaju artykułów potrze­
bne jest uzyskanie pozwolenia centrali d 'a  kon 
(troi i oewizami, co  połączone jest a. Juz cmi tru­
dnościami Brak zapasów powoduje więc poci 
wyższeme sie cen. Dziennik Stwierdza dalej, iż 
owoce i jarzyny sprowadzane z Niemiec będą 
jeszcze droższe, ©o wywoła nowe komplikacje.

Płonące statki na morzu
G IBRALTAR , fPatl P a m w ó r  afngielski 

,.M©thilhiU“ z niewyjaśnionej przyczyny zw ia ł 
zniszczony p rz »z  p »ża r na pełnem morzu. Lar 
(togę 21 łudzi wraz z  kapitanem któro zdołała 
opuścić statek, uratował parowiec hiszpański

„Lam pe ador".
M ALTA . (Pat). Na pokładzie pa-owca nie­

m ieckiego -Attiea wybuchł pożar którj orzy 
brat zagrażające statkowi rozm iary. Załoga do­
tychczas nie oo&nowała płomieni

Przywódcy partyj biorą udział 
w wyborach

Jak podaje „Dziennik Poznański" b. marsza 
-lek Sejmu i jeden z -przy ąod< ów Str. Narodowe­
go, p Wojciech Trąiupczyński, zapisał sie -w dni. 
'osfatniim ua listę wyborców do Senatu w P oz­
naniu

W  Żyrardowie przedstawiciele opozycji brali 
udział w posiedzeniu rady miejskiej i weszli ja 
ko delegaci do okręgowego zgromadzenia wrybor 
czego.

W brew zapowiedzi bojkotu w yborow  ogloszo 
nej p-rzez grupy ludowe ora-r S-lr, Narodowe 
emlecja i Str. Laidow-e w powiecie sierpeokum 
bierze czynnv udział w -wyborach. Rad i gminną 
w koziebrodacli na wniosek przedsta-wrciela mie.j 
srowej endecji p. W  De Tbun a powołała do 
Zgromadzenia Okręgowego Okresu Wyborczego

Yr. X  P Stan: sława Kałisdę ze Str. Luaowego. 
W  gmin:e Gutk-uwo -rada gminna powołała znów 
dc tegoż Zgromadzenia Okręgów p. Zygmunta 
Dlu/niewskiego ze Str -Narodowego. To samo 
zaobserwowano w szeregu .innych miejscowości.

Związki klasowe, kierowane przez P  P S., 
na poszczególnych terenach nrm o wyraźnych za 
kazów central wyłamują s;e i postanawiają 
wziąć udział w wyborach Niektóre centrale pod 
naciskiem dołów " cofa ją sw ój zakaz.

Okazuj - się, te organizacje zawodowe w te 
tremie uniezależniają się łatwiej od partyjnego 
jarzma niż -entrale, że poważniej i rzetelniej 
odnoszą się do spraw- państwowych. 'Na tych 
przejawach budować można nadzieje, że ruch 
zawodowy wejdzie wreszcie na tory właściwe
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Pierwszy Zjazd Legionistów 
bez Józefa Piłsudskiego

Po t r i  p ierw szy od 21 lat tam, gdzie 
-zbiorą się legjoniści. -nie ukaże się Jego 
Postać w  sinej kurtce ' szare j m acie jów -

ski, je j aw angardą  m oralną z um iejęt­
nością zaryzykow ania wszysłkiem , gdy  
ryzyko jest konieczne".

M ija drugi rok. W  zwycięskim  po ­
chodzie Leg jon y  dotarły do  kresów  
wschodnich, w alczy ły  nad Styrem i Sto- 
chodem. Już z zespołu ochotniczego 
przeobraziły  się w  budzącą podziw  o b ­
cych w ojskow ych  —  form ację.

1 wtedy, w  d rugą  rocznicę wym arszu, 
obchodzoną w  głębi lasów  wołyńskich, 
na m iejscu postoju w Dubniakach, po ­
w ie Kom endant:

—  „K rw aw  emi ofiaram i ’ ołn: erze 
wszystkich B rygad  w y rw a li n ienaw ist­
nym  losom  to, czegośm y nie mieli 
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jeszcze, wychodząc na w o jnę : honor żoł 
nierza polskiego, którego bitu ość i w ew ­
nętrzna dyscyplina nie podlega już  
żadnej w ątp liw ości".

A  po  tem dum nem  stwierdzeniu, po  
tem u-szczęśliwiającem uznaniu  dia 
„wszystkich B rygad ", że lata bitewnych  
zm agań stw orzyły  z .„aw angardy  m ora l­
ne j" już znakom ity instrum ent siły —  
przyjdzie tragiczne załam anie tej siły, 
przyjdzie i M agdeburg  i Szczypiom a i 
więzienia węgierskie i tułaczka na fron  
tach obcych w  obcych też m undurach... 
6 sierpnia 1917 i 1918 niema K om endan ­
ta w śród  b iac i legjonowej.. Przeżyw a te 
dni w  cełi więziennej... W  duszach żoł 
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nierskich dzwoni to milczenie przymu  
■sowę W od za  głośno i dobitnie...

ce, nie rozlegnie się grzm ot w iw ató w  z 
piensi żołnierskich —  i nie zabrzm i Jego  
stowo, żywe, ani słowo listu

Przez dwa dziesięciolecia w iernie  
sprzęgał On swró j los ze sw ym i żołnierza- 
111 ’ i przez d w a  dziesięciolecia los każde 
8 °  z Jego żołnierzy by ł zw iązany nicro- 
zerwalnenu węzłam i z Kom endantem  

o roku. w  dzień w ym arszu Pierwsze | 
K adrow ej, w  ów dzień 6-go sierpnia, kie­
d y  w ysiał w  b o j garść m łodzieży, by  
stworzyć Czyn Zbro jn y  — słyszeli Jego 
żołnierze głos swego koirm ndanta. Prze  
m aw ia ł do  nich, lub eona jurniej przesy­
ła ł listem sw e  słowa. T y lko  wtedy, gdy  
Go przem oc odgrodziła, gdy dzień 6-go 
sierpnia p rzeżyw a ł w  sam otni celi tw ier­
dzy m agdebursk iej —  głos Jego nie prze  
nikat do nas.

C,o roku. 6 sierpnia myśl Jego p ro - 
Łu f niała i zapadała w  dusze io łn ierskie- 
M yśl —  co by ła  rachunkiem  sum .enia  
i syntezą rzeczy już zdziałanych, a  za­
razem  w skazów ką  tego, co zrobić na­
łoży. M yś] W ie lk iego  Nauczyciela i P rze ­
wodnika, torującego drogę d o  przy­
szłości. M yśl, która piastow ała zawsze 
troskę o Państwo i jego moc i (która 
zaw;sze w skazyw ała, jaik tę troskę w  
Czyn wcielić, jak  rzeczy zamierzone 
P rzeobrazić w  dokonane.

I  jeśli dziś, w  dniu, w  którym  po  raz 
pierwszy obchodzić bodziem y dzień 6-go 
i ierpnia bez Niego, uprzytom nim y so ­
bie, co nam  od tych dni sierpniowych  
1914 r. począwszy m ów ił —  przeniknie  
nas głęboka świadom ość, że iesteśmy po 
siadaćzam i i p iastunam i wskazań, m a­
jących najw yższy w a lo r do  dzień dzi­
siejszy i na czas daleki w  przyszłość, p ó ­
ki tchu w  naszych piersiach i w pier­
siach naszych dzieci...

'Zyiż nie p rzem aw ia ją  do nas cała  
pełnią rozkazodawczej mocy s łow a Je­
go, wyrzeczone do złączonych w  jedną  
tuunjnanję kad row ą oddziałów  Zw iązku  

Drużyn Strzeleckich w  krakow skich  
Ofe-andraoh dnia 3 sierpnia 1914 roku:

•—  „W szyscy, co tu jesteście zebrani, 
jesteśeie żołnierzam i Dofcśli imi Znoszę 
wszystkie odznak, specjalne grup

Jedynym p aszym znakiem iest odtąd 
Grzej Białym.

ł czyż nie brzm i jako kategoryczny  
im peratyw , m aiący  waloT niezatarty po  
dzień dzisiejszy, to, co  tego sam ego dnia 
Piłsudski M aw ia jak o  naczelne hasło po  
dziś dziei "ważne?:

—  „Z  dnien, dzisiejszym  cały naród  
skupić sic w inien w jednym  obode , p>d  
kierownictwem  Rządu Narodow ego  P o ­
za obozem  zostaną tylko zd ra i(\ , <łla 
których potrafim y być  bezwząledm

M ija roik od wyruszenie *  p fI'e. Rok, 
w  któ-vm  legioniści składają przód na­
rodem egzam in hartu rycerskiego. rok, 
który d a ł i Łow czów ek  i M ołotkow  i w a l 
ki nad N idą  i szarżę pod Rok*tną W  
pierwszą rocznicę wym arszu uśw iada  
m^a Piłsudski swych żołnierzy.

—  ..Teraz po roku wojny, jak w po­
czątku —  jesteśmy tylko aw an gardą  Pol-

6  S t E K P / y i A

Z  przemówienia Józefa Piłsudskiego na Zjeździe 
Legjonistów w Krakowie w roku 1922

—  Polityka każda i praca każda jest oparta na prostej brutalnej zasadzie „do at 
gdzie rob ić trzeba wszystkie wysiłki, ażeby zwyciężyć, i wówczas warte jest tylko 

to, co zwycięstwu pomaga, a bez wartości jest to, co ani ziębi, ani grzeje. Rachunek 
mój byt taki: o Polskę się nie biją, więc wszystkie momenty polityczne dla wszystkich 
zaborców nie grają żadnej ro li, a są chyba poprostu szkodliwe, bo zmuszałyby do takich 
czy innych obietnic, do takich czy innych przeszkód, czy trudności. Zgóry sobie powie­
działem że to rachunek nadzwyczajnie 'awodny. Da ut des. W ięc cóż ja  bezsilny dać 
m ogę" Iły chcieć się wmieszać do wojny, trzeba reprezentować jakąś silę, jakąś wartość, 
a wartości wszystkie byty w rękach zaborców. Drugą rzeczą, którą na podstawie zim ­
nego rachunku można było dać temu, czy innemi zaborcy, to pozyskać Polaków , będą­
cych na służbie u innego, no i disons le m ol —  zwyczajną pracę szpiegowską. Lecz no 
to pójść nie chciałem, tu przeszkodą dla mnie by/o poczucie m o je j osobistej bezwartości 
do takiej pracy i  powiedziałem sobie: „nawet gdybym to dawał, tobym tego zrobić nic 
potraf«/ więc cóż ja dać mogę'?“  Oto pytanie, oroszę panów, —  i zdecydowałem się w tym 
wypadku dać to, co wydawało się na jtrudni' jszem, dać uzbrojone ramię, ramię żołnie­
rza, który w dodatku zarobić sobie musi przez ciężki trud na miano żołnierza nietylko  
u obcych, ale i u swoich. Drogo najtrudniejsza, najbardziej wątpliwa i najhardziej n ir - 
m iło dla wszystkich zaborców.

Wówczas zapytałem siebie, gdzie, u jakiego z zaborców ja mogę znaleźć warunki, 
aby zacząć wytwarzać siłę zbrojną w Polsce, któraby też znaczyła na szali przy końcu 
wojny, gdy wojna wszystkich już zrobi slaby mi, a n ie wtedy, gdy wojna wszystkich 
jeszcze przemocą w stosunku do nas obdarza. IV tym rachunku powiedziałem sobie zgó 
ryt jedynym krajem z państw zaborczych, gdzie ta robota rozpoczęta i rozwiniętą być 
m oie , jest Austria.

Mówię to zupełnie otwarcie, bo rachunek robiłem  bez sentymentów, i  mówię otwai 
cn , że gdybym wówczas na chwilę miał pewność, że u któregokolw iek z innych zabór 
ców ta rzecz łatwiej rob ić się będzie, tobym do tego zaborcy pojechał, nie u<aha‘.bgm  
się z niczem bez względu na to, czy to byłby nasz wschodni sąsiad, czy to nawet N iem iec. 
Wiedziałem bowiem dobrze, że trudności zbudowania si/y zbrojnej, nawet najmniejszej, 
będą tok olbrzymie i tak wielkie, że ledwo przez nie przepchać się będzie można.

Oto m ó j rachunek który paru bardzo oddanym ludziom otwarcie wypowiedziałem:
Niemcy ze swoją żelazną organizacją, ze swoja wściekłą maszyną chwycą ndraziz 

aszysrko, co jest zdatnem do wojny, raty materjał ludzki zostanie zużyty na cele wojny? 
powiedziałem sobie —  Połakom tam nic innego nic zostanie, jak tylko być złym żołnie­
rzem. Rachować i liczyć na jakąkolwiek budowę tam byłoby, zdaniem m ojem  poprostu  

zi i n i-, jtirm . nic st- amtąd m ieć nie mogę.
Myśląc o Rosji, miałem zgóry pewność, żc próba tego rodzaju napotkać musi 

odrazu na wielkie przeszkody, nietylko moralno-państwowe, ale przede inszy stkiem na 
wielkie przeszkody w wewnętrznem poczuciu siły państwa, siły i wartości w stosunku 
do swych poddanych. To  też zgóry przy rachowaniu liczyłem : ta rzecz nie może być 
.rob ioną  w  Rosji, bo R o s j j  na to nie pójdzie.

Została m i tylko Austrja, najsłabsza, wobec tegr najłatwiejsza do gadania, cho­
ciażby nawet metodą tak zwanego austrjtickiego gadania. Drugie, dojąc Polsce warunki 
żyda- przy których Polacy mają, o ile zechcą, na/rozmaitsze obejścia nawet praw, dawa­
no tataj możność wyzgskania elementu polskiego d/a tworzenia sity zbrojnej. Wreszcie 
państwo, tak zależne od własnych poddanych, stanowiło po-a  samą maszyną pańt twową, 
to życiu wewnętrzno-pohtycznem, cud ekwilibrystyki politycznej, jak tak długo wogóle 
trwać mogło. Zgóry sobie pow,-działem, że tu w każdym razie będzie najłatwiej.

To  była m oja decyzja w stosunku do tego gdzie tworzyć naszą sitę zbrojną.
Proszę pan^w, rozmowy, które prowadziłem z przedstawicielami wojskocn/ch władz 

aastrjackich, sięgają bardzo dawnych czasów z przed 1914 -oku, albowiem i oni byli 
w różnych rurhach i różnych koncepc jach, i ja miałem interes w t-m , żeby o najrozm ait­
szych rzeczach także wiedzieć. Metge panom śmiało i z zupełnym spokojem powtórzyć 
te dumne warunki, które postawiłem 6-ao s.ei pnia: żądam od was tytko broni nie
możecie ze mpą wejść w układy polityczne; m otecie lub nie możecie polegać na mej 
odpowiedzialności, że was nie zdradzę, to jest rzecz wasza/ Dajcie m i broni; pieniędzy 
od nas nie chcę będę żyt x  kraju, ze swej ojczyzny, żadnych poetycznych warun­
ków nie przyjm uję bo i wy ze mną w układy nie wchodzicie.

Mogę panom powiedzieć, że m i wówczas grożono, grożono pomiędzy innemi za­
aresztowaniem wszystkich organizacyj strzeleckich, jeżeli pod tym czy innym względem 
nie ustąpię, grożono mi natychmiast outem zamknięciem i zamknięciem wszystkich mych 
przyjaciół w obozie internowanych. Ja od tych warunków nie odstąpiłem i za to, m oi 
panowie, wy, którzyście w początkach sierpnia wymaszerowali, mieliście tak wstrętną 

broti i mieliście tak wstrętne wyekwipowanie.
To  jest, proszę panów, m oja  decyzja przed 6 sierpnie: 1 Jestem przed wami zobo­

wiązany złożyć rachunek wodza. Nie szedłem na żadne w jakimkolw iek stopniu upoka­
rzające warunki, dlatego, że chciałem być razem z wami silny moralnie. Dlatego tez swe­
mu pomocnikow i, generałów . Sosnkowskiemu, wtedy, gdy rzucił m i pytanie co nas 
czeka, odpowiedziałem ,^ lbo  śmierć albo wielka sława* będąc bardziei orzekOjiany o 

śmierci’, n iż  o siau^e

Jakże cudow na przem iana w rok p o ­
tem!

W  rocznicę sierpniow ą 1919 roku m ó­
w i do swych żołnierzy P ierw szy N aczel­
nik Państwa, w yzw olonego z niewoli 
M ów i w  niepodległej, w o ln e j Polsce Ale 
m ów i jako  W o d z  Naczelny, w y k u w a ją ­
cy  granice w yzw olonego Państwa.

Kłowa rozkazu, sk ierow anego do żo ł­
nierzy polskich w  rocznicę siepniową  
1919 roku, odbrzm iew ają  uczuciam i ra­
dości: w szak  są to słowa, wyrzeczone  
w e w łasnem , niepodległem  Państw ie —  
ale też i słow a, stw ierdzające w ielką  
prawdę, którą trzeba wtedy b\ lo  p ow ie ­
dzieć walczącym  o gran ice RzeczyposjłO- 
litej żołnierzom :

—  „ k re w  "waszych przodków  pisała  
w  dziejach sm utne ..nie zg inę ła !" W y ,  
szczęśliwsi, k rw ią  sw o ją  piszecie: „Ż y ­
je! i zginąć nie m oże!*.

Z  tem „Ży je  i zginąć nie m oże!" szli 
żołnierze do bo ju  przez dwra lata.

Zwyciężyli!
Poteim —  r. 1923 —  już pierwsze cie­

nie zasnuwać poczynają  w idnokrąg, już  
atm osfera staje się ciężką i p rzykrą  —  
i jirż w um yśle Kom endanta ważyć się 
poczynają decyzje „de emendami t Ro- 
publica"... I wtedy w  rocznicę sierpn io ­
w ą  z iron ją  subtelną, a w yraźną po ­
w ie .

—  „Czego chcieli legjoniści? Chcieli 
dać Polsce żołnierza. Pow iedzm y: chcie­
li błyskotki. W yc iąga li jednak rączkę 
lak zręcznie i tak umiejętnie, działali 
tak praktycznie, tak trafnie dobiera li 
odpow iednich środków , że pom im o prze  
szkód, stawianych n ietjlko  przez zabor­
ców, lecz i przez „ nicrom antycznych  
P o lak ów ", błyskotkę tę m ieli w  ręku".

Rozum iem y dobrze tę aluzję: p rz jp o -  
rnina ona te czasy, gdy Po lacy  woleli 
w m undurach zaborczych g.nąć za obca  
spraw ę i pod obcą kom endą i gdy Leg jo -  
nom narzucono —  przy wybitnym  w spół 
udziale rodakow  —  dow ódcę w obcym  
mundurze...

Kom endant opuszcza Dewnego dnia 
Belweder, zam ieszkuje w  skrom nym  
dw orku  w Sulejówku i wypowTiada_zde­
cydow aną w alkę egoizm owi partyjnem u, 
duchowi przekory, przyw arom  staro- 
szlachetczyzny, ubranym  w pstry, w ielo  
barw ny łachm an „seim okracji W ie ­
dzie nas w  bói o m oralne oblicze n aro ­
du.

Przez dw a lata —  1924 i 1925 —  w 
rocznicę sierpniow ą rozbrzm iewTa Jego 
gło*> oburzenia. „Dzięki B o gu " —  pow ie  
—  język w  buzi m am  przyw ieszony po
legjonowem u

Płonie ogniem w zburzenia Jego s ło ­
wo, gdy m ów iąc o sugestji k łam stwa w  
Polsce w skazyw ał, że . państwa i naro­
dy. które na podstawie kłam stwa- na 
podstawie negowania prawdy, po* la ią  
mvśl polityczną, dążą do zgubv". G dv  
w skazyw ał że niejedno z Jego s ław  , zo 
stanie uwiecznione tam. gdzie oszczerst

M . Ś.

(D o k o ń c z e n ie  art. na  str. 4 -e j) .
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Łowy książąt MdiwaniPierwszy Zjazd Legio­
nistów bez Józefa 

P ł s u d S K i e y o

(D o k o ń c z e n ie  art .  ze str. 3 -e j )

w a nie znajdą m ie js c a 1. Gdy zagroził: 
„Jestem zdecj dowany wyjść naprzód, 
aby  szacunek dla pracy i Państwa P o l­
skiego zdobyć11. I gdy  na zjeździe w a r  
szawskhn w form ie przesubtelnej i cu  
d ow n e j ba jk i o m oralności publicznej 
wolał.

—  „Strzeżcie się leg-uny"!
„Są takie bajk i, w  których p raw da  

wieczna żyje, w  których łezka dziecka  
płaczącego, o m oralności publicznej mó 
Svi, są takie bajk i, co ogniem oburzenia  
p łoną11...

I w y ład o w a ł się ten płomień oburzę  
nia w  m aju  1926.

Poczyna się okres jpom ajowy, a wraz 
z niiu konsekwentna i systematyczna  
praca nad przebudow ą Państwa i wyru - 
gow an iem  z dusz ludzkich tego, co prze 
siąlkło z duszy niewolnika i przedostało  
się do naszego życia publicznego w  pieT 
.wszyc-h latach po wyzwoleniu

—  „Strzeżcie się obcych agentur, —  
pow ie  Piłsudski na zjezdzie s ierpn io ­
w ym  z 1927 roku. Idźcie sw o ją  drogą, 
błużąc jedynie Polsce, m iłu jąc tylko Pol 
sk,ę i nienaw idząc tych, co  służą obcym

W  rok potem  p'rzemawia na zjeździe 
vv' W ita  te, tein 'um iłowanem  tak przez  
siebie mieście. „N i zgrzytów' ni goryczy11 
—  ośwdadcza. Myśl Jego natomiast ula  
tuje juz niejako w przeszłość, ku kre­
sow i Jego ziem skiej w ędrów k i...

—  „Gdy serce swe grobem  poję, serce 
swe tam na Rossie kładę, b y  wódz spo­
czął z żołnierzami, co mogli tak pieścić 
dum nego wodza czoło, co m ogli tak ży 
cie d aw ać  jedynie dla prezentu \„

Jeszcze na każdą rocznicę sierpniową  
złączy się m yślą i sercem ze sw> m „chło  
p akam i1*, jeszcze wystosuje do nich sio 
wa, ozłocone sentymentem n iew ygas­
łym , jeszcze ich zagrzeje sw ą  liiezmsz- 
czalną potęgą ducha prom ieniu .ącego z 
każdego zdania Jego listu

—  „Ja was panow ie —  zapow iedział 
przed laty —  w b rew  was sam ych nieraz 
zmuszałem do ciężkich i bardzo nieprzy  
lemnycli rzeczy. Musi p rzy  jść chw ila, że 
ja  z przyjem nością ten ciężar odpow ie ­
dzialności przed wam i z siebie zrzucę"

Chw ila ta nadeszła
K o m e n d a n t  n ie  ż y je .
Serce Jego spocznie na Rossie u stóp  

Matki, ciało, królom  rów ne, na W aw e lu . 
W  Krakow ie, u trum nj W o d za  zbierają  
się dziś legjonisci. W  mieście, z którego  
z N im  poszli w  bó j o Polskę, a dokąd  
dziś w raca ją  bez Niego..

D roga p rzed  nimi jeszcze d ługa  i wiel 
ki ciężar odpowiedzialności...

M. h.

JAK SPĘDZIŁEM 
SWÓJ URLOP

Zciawałoby się, że 'lipiec jest w y m a ­
rzonym  m iesiącem  d la  wykorzystania  
urlopu. Ghyba nie zawiedzie! W szak  n a ­
wet w krajach  po larnych  lipiec jest n a j 
lepszym  miesiącem w  roku

K upiłem  kajak, sporządziłem  szcze 
go lo w ą  m apę podróży z W iln a  aż do  gra  
nicy sow ieckiej i czekałem  z niecierpli­
w ością  cliw ili, igdy w  u pa łu y słoneczny 
dzień wyruszę na eałoniiesięczną podróż  
kajakow ą W  ilją przeciw p rądow i i spo  
wrotom

Lecz w naszym  k lim acie  nie możną, 
być pewnym  pogody nawet w lipcu. Po  
paru  dniach  (tropikalnego gorąca  zaczę- 
łv się dni pochm urne, chłodne, dżdżyste.

Trzeba czekac...
Gzekałem  aż do  po łow y miesiąca i, 

widząc wkońcu- że upragnionego słońca  
chyba się nie doczekam, pew nego p o ­
chm urnego. jak  do la  bezrobotnego, dnia  
ruszyłem przed siebie.

Już nie m arzyłem  o zam ierzonej 
poprzednio w ielk iej wycieczce: płynę do 
kąd się da, bez p lanu, bez celu.

Cel w łaściw ie miałem jeden: spędzić 
dni kilkanaiście zdała od życia m iejskie­
go, w samotności.

Tem po życia m iejskiego w raz z jego  
kłopotam i codziennemi nie da ją  cztowie-

Jeden z książęcej «*ójk i .słynnych na grun 
cie amerykańskim braci, Aleksy zginął ostatnim 

w  katastrofie samochodowej. Pozostało wi,ęc 
już tylko dwóch posagotoweów. O imiona ich 
mniejsza.

GRUZINI W  AMERYCE
Jakie losy /.aguałv tych trzech książąt gru 

2 inskich aż dio Am eryki? Łatwo się domyśleć: 
wojna i rewolucja rosyjska. Ci z arystokratów 
carskiej Rosji którzy nie poglnęli pod kulami 
czeki i których nie wycięło zbuntowane chłop­
stwo uszli zagranicę i rozbiegli się po całym 
święcie ,,rzygalriię,a ich Warszawa, przygar 
nął Berlin, Paryż, Londyn, Belgrad. Stambuł. 
Niektórzy oparli się aż za oceanem. Książę Ju 
supow i hrabi i Suniarokftw-EIsbon w jednej 
osobie otw orzył magazyn mód w Paryżu. Księż 
ma Trubeckaja została zmywaczką naczyń w no 
wojorskiej restauracji. Hrabina Brasów wyto­
czyła państwu polskiemu proces o  zwrot mająt­
ków pod Częstochowa. Dolgorukijc, Szczerba 
towy, Szcrcmetjewy, .lengałyczewy, Pożarskijc 

. i cała plejada innych utytułowanych niedobit 
ków objęli różne funkcje, mniej lub więcej za­
szczytne zależnie od wyniesiouych z  o jczyzny 
zasobów, T rze j książęta Mdiwani zajęli się na 
łiomiast w Aineryre Iowami na bogate, a żądne 
miłosnych dreszczyków w objęciach arystokra 
•yeznych Gruzinów Amerykanki. Zajęcie to 
okazało sic bodaj najpoplatniejsze.

AM ERYKAŃSKI SNOBIZM.

Aż dziw  bierze, iż wojna, która zdołała 
przewartościować tak wiele niewzruszonych 
'dawałoby się wartości moralnych i materjal 

nych oszczędziła —  jeżeli nawet nie spotęgo­
wała—  ow analizowany przez Żeromskiego 
snobizm i to snobizm w jednej z nayburuziej 
płaskich postaci, polegających na bezkrytycznem 
zaślepiionem uwielbieniu tytułów, arystokraty­
cznego pochodzenia, pięknie brzmiących naz­
w isk, sygnetów, herbów, zamków rodowych i t. 
p. Insty tuty heraldyczne pracują na dwie znita 
tny, n,ie mogąc nadążyć z wykonaniem obsta- 
lunków na genealogiczne drz.ewa, rodowody 
wyciągi z akt i temu podobne głupstwa, mają­
ce świadczyć o  „leps*z>ści“  danej kreatury naj 
częściej z «  wazechmiar fcichej Osobnik o  met-

kow i m ożności ' k o n t e m p l a c j i ,  rozm yślań  
zrobienia obrachunku sumienia, podsu  
litowania dokonanych w  ciągu roku fa ł 
szywych posunięć, zaasekurow ania się 
od powtórzenia popełnionych błędów. 
Tutaj, na brzegu „strum ieni naszych ro- 
dzicy11 p rzy  ognisku, ipod namiotem ze­
szytym  w łasnoręcznie ze starych port jer, 
będę się sp ow iad a ł p rzed  sobą.

W ięzienie m a  tę dobrą stronę, że izo ­
lując człow ieka od kołow rotu  życia, zmu 
sza go  do rozm yślań. N ieraz wśród bez ­
sennych nocy na pryczach kazam atów . 
wskrzeszając w  pam ięci chw ile daw no  
zapom niane, szczegóły życia daw n o  prze  
brzm iałe, człow iek się cofa wspoimnie 
niem aż do lat wczesnego dzieciństwa i 
przypom ina fragm enty, Iktóre w  innym  
w ypadku  m ogłyby zm artwychwstać w  
pam ięci chyba podśw iadom ie.

I czyni w tedv  człowiek skrupulatny  
rachunek swych (życiowych p asyw ów  i 
aktyw ów .

Lecz nie każdem u los daje więzienie, 
z re sz tą—  w najlepszym  razie — nie s ia ­
da się za kratę corocznie, a buhalterję  
życiową należy uipo rzadko wy wać p rzy ­
najm niej raz do roku.

W  tym  celu najlepszą jest samotność, 
wycieczka, rozm owa w bezsenną noc z 
gwdazdanii p rzy  akom paniam encie w a r ­
czącej u -.tóp na kam iennych porohach  
W ilji

* *  *

W ios ło  spoczyw a w  kajaku. Posuw am

u f ]  przeszłości, lecz o  dzwięcznem nazwisku, z j  
opalrzoncm w siedmio —- dziewięcio, czy dwu- 
iiaste jabłkowa koroiyę może liczyć 'wriąz na suk 
ccsy towarzyskie pod każdą szerokością geo­
graficzną. >a tem ni. tu polegają u ralamiają 
ce nieraz sukcesy hochsztaplerów.

W  demokratęcznej Am eryce ów  snobizm 
iesi szczególniej jaskrawy. Niejeden europejski 
hołysz-arystokrata zrobił na tem majątek. Zrn 
bili go też trzej bracia Mdiwani.

CZY AUTENTYCZN I KSIĄŻĘTA?

Któż to  z  całą pewnością stw ierdzić zdoła? 
Gruziński książę to coś tak, jak galicyjski hrar 
bia. czy węgierski graf. W ystarczało Gruzino­
wi mice w ięcej niż 111 baranów, a mógł s-ię śmia 
la  tytułować księciem. Czy i bracia Mdiwani 
dio tej kategorji arystokratów należą? W  ich 
przekonaniu spewnoscią nie. Zawodowi ci pasa 
go low ej twierdzą, że są kuzynami Mikołaja II  
czy też —• innych Romanowych. .Może. M ikołaj 
nic żyje, a inni Romanowy mają ważniejsze 
trrłski na głow ie ,u,iz poiw ierdzanie czy zaprze 
ezanie swego pokrewieństwa z cudownym! Gru 
zinami. Bracia twierdzą, że są autentycznymi 
książętuni. Może. P rzefleż ewentualne papiery 
rodowe mogły pogłnąć w  czasie rewolucji, A 
przynajmniej zawsze można w- wypadku nie­
dyskretnych pytań w inę na rewolucję zwalić. 
Przypuśćmy jednak, że trzej gruzińscy poszu­
kiwacze amerykańskich m iljonów  są najauten 
tyezniejszymi książetumi i kuzynami członków 
carskiej rodziny. Nie zmienia to w tuczem po 
staei rzeczy. Mdiwani pozostają autentycznymi 
łowcami posagu, który to zawód ma co.ś w so­
bie z posmaku zawodów, określonych dźwięcz- 
neini wyrazami nbcemi: glgo lo i alfons.

ZNANE NAM O FIARY.

Z kobiet, k lore w padły w u w odzlctetskie 
sidła czarnookich Gruzinów dw ie ze słyszenia, 
a poniekąd i z widzenia znamy wszyscy: to Po 
la Negri i Barbara Hutton. Shnna li.ńza ro­
daczka i słynna dziedziczka m iljonów  \Yoo4 
worlha, tego W oolworttia, którego uniwersalne 
,,dziesięc:>:>eentowc“  magazyny znane są w  A- 
ineryce i poza Ameryką. Bodaj że nawet obie 
te kobiety miały za męża właśnie Aleks*-fflo

się starym sposobem „na popyehacza11, 
opierając się o dno rzeki d ługim  d rą ­
giem. Kajalk m knie chyżo. Dzień ch łod ­
ny, wietrzny, pochm urny  N a W ilj i  
pusto. M ijam  p ierw szą  plażę, t. zw ...Koń 
s'ką“ . P lażow iczów  am  na lckartswo. 
W ałęsa  się tylko stado krów , znacząc 
sw ó j pobyt śladam i, które natchnęły  
pewnego pesymistę do w ydania okrzy­
ku zadowolenia: „Ach, jak dobrze, że
krow y nie lata ją !11.

N a  p laży  T rynopolsk iej w .dzę k ąp ią ­
ca się korpulentną Ikobietę. Snadź letnicz 
ka. W ątp ię , b y  je j było gorąco. Jest to 
kąpiel poniekąd z m usu kąpiel celem  
pełnego wykorzystania op łaconego let­
niska. Zapłacono —  trzeba (korzystać.

Koło p laży W erkow sk ie j spotykani 
kajak. Para desperatów, łu b  zakocha  
nych. Ona ma gołe ram iona i uda, on —  
no, jak  /wrtde —  p raw ie  zupełnie .. bez 
krawata

Grzeje ich żar miłości
Gdzieniegdzie stoją, jak  dusze poku ­

tujące, am atorzy łupania rybv na wędę. 
Nie zastrasza ich ani deszcz,-ani skw ar  
słoneczny. Jest to jakaś dziw na nam ięt­
ność —  wystaw anie całem i godzm am 1 
może dniami, w nieruchom ej pozycji 
patrząc na w odę z cierpliwością, godną  
lepszej sp raw y . Ma to coś wspólnego z 
grą  na loterji: nigdy się nie w ygryw a , a 
jednak stale się kupuje „ćw iartkę11 w na 
dziei wygranej.

V może ci ludzie, wpatrzeni w pląsa

EZEM ONI „B IO B y

Czernie biorą swe „o fia ry  trzej G n u in lf 
Praedewszystlyiem książęcym tytułen i koliga­
cją z carską rodziną. Pozatem bracia Mdiwani 
jak to zwyczajni Gruzini, ma ja s» oistego wabi 
ka w postaci czarnych czu. bujnych czupryn, 
okazalej postawy, białych zębóa i  ale mniej 
sza o to. Wreszcie bracia Mdiwani „b iorą nie 
wątpliw ie Ymerykauiu swym egzoty zmem 
Stwierdzoną przez najwybitniejszych psycholo 
gon jest rzeczą, i i  oomienna rasa a przynaą 
mniej inny, obcy, egzoty ezny odcień tej samej 
rasy bardzo działa na zmysiow'e kobireiatka. 
Tem  się np. tłumaczy wielkie powodzenie róż 
nych Metysów, Mulalór Argentynrayków i in 
iych Negrów, występujących po wielkich min 

Stach europejskich w roli śpiewaków tancerzy 
zapaśników, cyrkowców. Gruzin, Ormian La 
Lezgin —  lo nawet dli nas, zamieszkałych w 
Europie Wschodniej jest ezems egzotycznem. 
Cóż dopiero mówić o Ameryce

P T 4 K I N IEBIESKIE.

Jeżeli do kogo, to właśnie do takich posa- 
gołoweów gruzińskich polujących na dolary 
naiwnych i snobistycznie nastawionych \mcry- 
kauek, zastosować można nieśmiertelne powie­
dzonko biblijne o piakaeb niebieskich, co nie 
orzą i nie sieją a, jednak zbierają. Śluby ii roz 
wody braci Mdiwani stały się słynne, przede- 
wszystkiem dzięki swej często.sc,i. P o  oskubs 
niii jeduej ofiary , zarzucają gruzińscy książę 
ła sieci na następną i tak w  nieskończoność. 
Być może zresztą że same Amerykanki rychło 
przekonują się, że gruziński mąż. poza tytu­
łom, nazwiskiem i walorami fizycznem i nie do 
małżeństwa nic wnosi, nawet tej odrobiny ro  
manty zmu i poezji, która tak chetnie u uiewiast 
bywa widziana. Być może, iż rozczarowanie 
skłania małżonki sprytnych Gruzinów do co- 
rych lejszrgin podawaąla o rozwód i płacenia 
posagołcncom  grubego odczepnego. Tak czy i- 
naezej. skutek jest ten sam jeden z hultajs­
kiej trójk i stale się obławia.

PO ŻYTECZNE Z PIĘKNEM .

Trzeba przyznać pomysłowym Gruzinom, 
że w swych łowach kierują się oni nietylkio za 
.radą merkantylistyezną ale i estelyezną. W yła- 
wiają sposród kilkudziesięciu m iljonów Amery 
kauek zawsze tylko najps ■kniejsze. Łączą po­
żytek z pięknem. Piękna bowiem byta i jest 
^.sraowlosa i niebieskooka Barbara Ilntton, 
którą złow ił jeden zc sprytnych braci. Piękną 
była ew iazdn ekranu Pola Negri. Miłą twarza 
i wdzięczna sylwetka czarowały też otoczenie 
inne o fia ry " książąt Mdiwani. Co zr  spryciarze 
z tych kaukaskich arystokratów! Niedarmo ro 
syjskie przysłow ie głosi, „go l na wydumki ehi- 
łm“.

le ra z, po śmiertelnym dla jednego z Mdi 
w ani wypadku samochodowym, m oże się dwaj 
osierocani braciszkowie ustatkują, zw'łaszcza 
że z każdym rokiem traea swe powaby nieza 
leżnie «>d tytułu. Młodość ucieka. Pnwinniby 
wcęc pom y^eć o zabezpieczeniu starości. N E M .

Książki — to rozmowy 2 qenjalnymi ludźmi
N O W A

Hpżyezataii usi^sk
W ilno, Jagiellońska 16 —  9

Ostatnie N żWOŚCl —  neukowe —  bele­
trystyka KLASYCZNA i lektura szkolna 

oraz D L A  D Z I E C I  I
Czynna od g. 12 do 16 z wvjatk.em świąt. 
K-.icja 3 z>.______  Ab inament 2 zl.

jący  nu fa li Lorek w pada ją  w pew ien  
śtan katalep.sji. jalk fak irzy  zapatrzeni 
we w łasny pępek?

Już W erk . Ponjeiż>dżam do przystani. 
W stąp ię  do restauracji. W y p iję  kieli- 
sze(k w ódki d la  rozgrzewiki i na pożegna  
nie z W ilnem . W  restauracji pusto. N a  
ladzie restauracyjnej uusto. P roponu ją  
mi przekąsić suchem  starem  ciastkiem  
W zd rygam  się. Znaleziono gdzieś plaste­
rek szynki.

—  Źle się dzieje  —  pow iadam
—  Ach. panocziku, nie d a j  boże! C a ­

ły nasz interes zależy tylko od pogody 
Kom orne płać, podatk i ipłać —  a tu 
deszcz i zimno

W spółczu liśm y sobie wzajem nie. R u­
szam  d a le j .  Spotykam  tylko kam ienia­
rzy. podążających  na poszukiw anie k a ­
mieni, lub w iozących do  W ilna  sw ą zdo 
bycz. W oda  sięga niem al b rzegów  czół 
na. Jakimi.-, dziw nym  cudem  fale ich nie 
zatapiają Tam  gdzieś w gorz-e rzeki k o ­
lebka wileńskich .ikocich łebk ów “ .

N ie wiem. czy słonce już zaszło czy 
dopiero zachodzi: chm ury przesłoniły  
niebo. Zm ierzch zapada. Trzeba mvśleć 
o ‘noclegu. Odjechałem  niedaleko, zalpd- 
wrie miinąteni wieś Turniszki. O bozuję  
w w ąw ozie  na brzegu rzeki, w pobliżu  (la­
su sosnowego. Paliw a, w postaci suchycti 
gałęzi, nam  poddostatkiem . Nam iot roz­
pięty. Va Ustawionych w  trójkąt trzech 
żerdziach 'k Lpi czajnik.

Cisza. Jestem sam  Zapada noc bez

Katastrofalna powódź w Chinach

Ostatnie powodzie w Chinach, które przybrały niebywałe rozm iary "pociągnęły * < s >l>a tysiące 
o fiar w ludziach. No zdjęciu —  jedna z ulic m iljonowogo miastu Han-Kau nawiedzonego

powodzią.



.,M 'RJER“ z dnia O Sierpnia 1935 roku

K  U L  T U R A  W  r*Oii T j S P
.luk wygląda nasze żvcie um ysłowe i 

Kulturalne, klórcan p rzyw yk ł śrny się la'k 
szczycić, jaki o'braz m ożem y odtworzyć 
iia Ile rzeczywistości eurapejsK icj. Odpo  
wiedz, na jbardzii j p raw dziw ą, aczkol­
wiek może nie ostateczną daje mały ro 
e/nik Maty styczny na rok 1935.

A lt Z E  A .

Z c.ylr lam  przytoczony cli wynika, że 
np. w roku 1933 w całym  kraju  mieli*, 
my muzeów i zbiorów nuizeahiyeh za 
ledw ie 140, ezj ii niew iele w ięcej niż w 
sam ym  Londynie, który bynajm niej nie 
nehodzi za miasto upstrzone muzeami, 
a .skłonności Aitglosasów Iw rdze j kicru  
ją  ich do pa rlji lawm-tenisa niż podzi­
wiania Fyejanów czy rstaroegipskich ire 
sków... Z  cyfry lej zaledw ie 0 m uzeów  
przypada na technikę, podczas gdy w 
sam ym  Berlinie jest m uzeów i slałytdi 
w ysław  technicznych bezmala 40.

FE A T R A .

M U Z E A  1 B O IS K A .

Gorzej jeszcze przedstaw iają się mo 
zea. gilzie w ciągu 1934 roku sprzedano  
w miastach ponad 25.009 ni/eszkanców 
ogoleni 49 tysięcy biletów , zato na im ­
prezy sportowe w  tym/e roku rozeszło 
sic 1.283 tys/ące biletów!

Przytaczając te c\ 11y nie od rzeczy 
będzie zwrócić uw ago na jeden d u r a k  
terys4vcz.it szczegół. Ol o gdy w mi.i 
-stach o ludności miedzy 109 000 a miii 
jom-m do muzeów sprzedano zaledwie 
13 tys. biletów, w miastach o ludności 
między 50 000 a 100.000 sprzedano tylko 
1 tysiące biletów, ło  w miastach gdzie 
cyfra m ieszkańców waha się między
25.000 a 50.00 biletów7 lycli *przidam> 
aż 17 tysięcy. Również do imprez .spor

senna noc rozm yślań i dygotania z. 
z*Tina.

0  wczesnym  świcie ruszam dalej. Ro 
ni sic dzień niewesels/w od wczorajszego, 
fforze| jeszcze. Po południu zaczyna pa 
dać deszcz Chronię się na nocleg do fo l 
w-arku w paru kilom etrach od Niemen  
cz.yna. Siana niema. U rządza ją  mi po 
ściel w  izbie na ławacli. Pchły dokucza­
ją niemiłosiernie. Jest ich taka oblito.ść, 
ze łapię je w  nocy poom acku, nie żabi 
jam, lecz ciskam na podłogę: a może / 
podłogi, nie doskoczą do mego posła­
nia! Lecz zmęczenie bierze górę, za 
sypiam *110111 kamiennym bez snów w i­
dziadeł, koszm arów .

Nazajutrz ruszam dalej. M ijam  Nic- 
menczyn. gdzie zaopatrzyłem  się w ś\vie 
że żydov kie Imłki. Postanowiłem  w 
.drodze odżywiać isię mlekiem. Naskutek  
tego jestem w dbawie, ż,- do-slatem dt>- 
/.ynterji Trzeba zaniechać mlecznej ku 
racji. Siara ze sobą herbaty i cukier 

Deszcz nie pada, lecz dmie wiat, prze­
nikliwy, ostry, ze wtsebodu.

Przez cały dzień z małemi przerwam i 
pcham swój kajak  naprzód. Zatrzym uję  
się na noc w7e w i przybrzeżnej. 

Gwarzym y.
Gospodarz powdada:
—  Kiedyś lo takiej mody me było. A 

oł teraz, to jak tylko pogoda, to te k a ja ­
ki, jak  kaczki, p łyną i płyną. I dlaczego

lowyeli 1111 i.sta o na j 11 i > s/ej cyfrze mie 
/kańeiiw (do 25 tysięcy) w ykazu ją  w7ięk 

sze zainteresowanie, oczywiście procen 
Iowo. n il m u -la  / cyfrą m ieszkańców  
sięgającą miijmia.. Jest to jeszcze je 
den dowod skali i zainloresow an naszej 
prow incji.

K IN A .
W całej Polsce, po dzień 31. 12. 1934 

roku l)v ło 705 kinem atografów z czego

Podczas gdy w roku 1931 zaledwie nie 
co ponad 17 tysięcy osób zdobyto Paóst 
wrow ą Odznakę Sportow ą, w roku 1934 
cyfra ta wzrosła do ponad 225 tysięcy!

(ŹMonografjc miesięcznika „Muzy­
ka", lipiec 1935)

.509 d/w iękow\< h. także ubogo wyglą
dam y z tą cyfrą przy Niemczech, Fran  
cji, l ls z p a n ji Rosji Sowieckie i Jaipon 
ji. ba Czechosłowacji, a procentowo  
biorąc nawet pr/y W ęgrzech  czy Fin- 
iandji. W  rodzinie kineinalogralieznej 
krajów  europejskich, dystansuje nas 
bodajże jedna L itw a , chociaż procentu  
w o znów  biorąc w Kownie jest w ięcej ki 
neni.itografow , 111/ np. w  słonecznej 
W arszaw ie...

B IE D N E  K SIĄ ŻK I.

W  ostatnim roku przodki yzysow ym  
192!) wydano w Polsce ogółem ponad
3.000 książók z zakresu literatury pięk  
,iej prz\ przeciętnym n,k ładzie pr/ekra  
czającym  6.000 egzemplarzy W  Irzy 
lala potem cyfra ta skurczyła się do ok.* 
1.200 książek o nakładzie nie przekra­
czającym 2.500 egzem plarzy. Zato do ob 
jaw ów  zdecydowanie korzystnych nale 
ż\ takt, że od roku 1929 do 1933 cyfra  
książek naukowych, zarówno jak i ich 
nakłady nie uległy mimo silnych wahań  
w i t kszym i mianom.

L IC Z B A  I»1>M W ZR A S T A .

Polska słynie ze •znakomitych arty 
s łów  teatralnych. Obok Rosji, aktor poi 
.ski zajm ow ał w teatrze od lat jedno z 
pierwszych, jeśli nic n a jp iew s/ c  miej 
sec. Nie przeszkadza lo bynajm niej żc 
w końcu roku 1933 w całej R/erzy pospo 
litej by ło se< 11. scenek i nadseenek za 
rów no stałych, jak  i objazdow ych 88, a 
"  'ęe bodajże mniej niż w tym samym  
czasie w jednym  tylko Paryżu. ,A prze 
cież godzi się tu przypom nieć, że j< -teś 
my ponad 3 0 -iniljonowym  narodem  

Przy tak w ielkiej cyfrze mieszkali 
có-w do wspom nianych 88 iinprez_ w ido 
wiskow ych (teatry i teatrzyki) sprzeda 
no w miastach pow yżej 25.000 mieszkań 
ców tylko 3.151 tysięcy biletów  z czego  
na sam ą W arszaw ę  przypada 1.397 ty­
sięcy. Gdybyśm y teraz to zainteresowa­
nie h drem  polskiej publiczności zesla 
wili procentowo z powiedzm y zamlCTc- 
sowaniem  Litw inów , okazałoby się, że 
obywatele ‘ego kraju  cliod/ą do iealrów  
dw a ra/y lab często jak Polacy

Z R A D IE M  N A JG O R ZE J .
Al Polsce na 1,000 m ieszkańców przy  

pada (rok  1934) 11 rndjonhonrntów . w 
małej Kotw/e 33, a na W ęgrzech 38...

A SPO R  r?

Zupełnie im ponująco zalo przedsta­
wia się wzrost zainteresowania sportem.

/ radością również można zanotować  
stały wzrost liczby czasopism perjodyez  
n>cb w Polsce, bo gdy w roku 1925 było  
ich zaledwie niewiele ponad 1.500 sztuk, 
to rok 1933 przekroczył mż cyfrę 2.000 
w ydaw n ictw  pcrjodyoz.nych. Niestety 
nic są -pocieszające ich nakłady.

Argus.

Złóż datek na pomnik Marszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego w ‘Wdnie 

Konto czekowe P. K . O. Nr. 146.111

Olorzym i kaizełek

Ostatni numer „M uzyki", A-ych<xóifey pod 
red;ikcji» je j założyciela, Mateusza Glińskiego, 
ukazał «ię  już na półkach księgarskich. Jest to 
numer specjalny, wydany w formie lnonogralji 
zlnorow-ej pod tytułem ,Józef Piłsudski i Jegó 
l.cgjony sv muzyce i pieśni'

treść numeru podzielona zositala na dwie 
części. W pierwszej zebrano szereg artykułów, 
poświęconych osobie Pierwszego Marszałka Pol 
ski Znajdujemy lu -na wstępie szereg interesu 
jucych fragmentów z przemówień Marszałka, 
u o tyczących sztuki v ogóle, a pieśni w szcze 
gólności. Następują artykuły, omawiające dzie 
za muzyczne i pieśni, odzwierciadlające posłać 
Józefa Pdsud&kiego i Jego czyn bisioryczny. Na 
początku Mateusz Gliński .pisze o dwóch konrpo 
zycjach do hymnu Stanisława Wyspiańskiego, 
który w r. 1905 napisany został na prośbę Jo 
zefa Piłsudskiego, jako manifest do narodu poi 
.ski-ego. Kazimiera Iłlakowiczówma zamieszcza 
natciininiy wiersz p. I. . Trzy struny", pisany w 
r. I ‘J13, jako projckl hymnu dla tworzących sio 
formacyj polskicii. Autor pieśni „Jedzie, jedzie 
na Kasztance", wojewoda W' Kostek-Biernacki 
podaje okoliczności, towarzyszące powstaniu lej 
arcypopulamej pieśni, oraz wj daniu pierwszego 
zbioru pieśni legjonowych. .Szymon Waljewski 
pisze o metamorfozach tekstu „Roty", która pod 
koniec epopei legjonowej siata się niejako apo 
teozą Józela Piłsudskiego. Gzęść pierwszą uzupet 
niają pozatem prace J, Korolcwicz-W-aydowej. 
Nt Gaz liry, J. Makkikiewicza, St. Zdtowskicgo, 
l Klechniowskiej i in.

W  części drugiej, poświęconej pieśni Lcgjo 
now Pilwudskiego, zabiera glos Juljusz naden- 
Ha-ndrowski który .pisze o pieśni .żołnierskiej, 
tnleresujifcc artykuły o źródłach i znaczeniu pie 
śni piszą wybitni znawcy tych pieśni b żołnie 
rze I Kadrowej, jak Adam Kowalski, Zygmunt 
Pomarański i in. VV dalszym ciąga, zabierają 
glos najwybitniejsi i najpopularniejsi twórcy 
pieśni legjonowych. Dłuższy artykuł o swych 
j icścinkach zamieszcza gen. B Wieniawa —  Dłu 
goszowski. O „Kadrówce" pisze jej współautor-, 
prez, W . 1'raba-Łęcki, o Pierwszej Brcgadzie" 
autor tekstu Tadeusz Biernacki Interesujące 
uwagi o operze legjonowej „Legun w n ie b ie  
ogłasza R. \Vovnicz-lIoroszkiewicz.

Dwa cenne przyczynki prof. I Starczewska1 
go o Józeliie Piłsudskim i I.egjonach w muzyce 
i pieśni zamykają treść monografji.

Wydana w szczególnie starannej i bar<J7o ar 
iystycznej fornne ozdobiona licznemi portretu 
mi, ilustracjami fragmentami nulowymi i t. d. 
przedstawia się 1 a monografja naa wyraz poważ 
nie pod względem treści, ktOra żywo zajm ie każ 
-tego czytającego Potaka.

Na szczególną wzmiankę zasługuje wztęp do 
monografji, w którym redaktor jej. Mateusz Gliń 
.•ki, daje przenikliwą i nowa -w ujęciu syntezę 
Gosunku sztuki polskiej do postaci Józefa P ił­
sudskiego i do -lego idei odnowienia Ojczyzni

Nowa monografja „M uzcki", slanowiiącn w 
serji m onografji Muzyki" już 1 1 -tą pozycję, 
jest jednym z najpiękniejszych owoców kdku 

,-nastoletniej pracy- tego zasłużonego i tak żywo 
prowadzonego - ydawnietwa

A. W.

W  oslatnich dniach m icszkaiky Królewca mogli olrscrwować niecodzienne wiilowisko. Modo1 
pancernika „H indcnlm rg" izbml-owairy w szikolc budowy okręlów- w- Poozdumie zawinął do 
porlu królewieckiego, w którym -siaty w  h m  czasie oba pancerniki niemieckie: „Admirał

(Srliecr' (pierwszy na ilustracji) i .-Deulsch-la-iui' . Karzełek obok otbrr mów!

K0REPETYCYJ, LEKCY J
w z ik r u l i  od i— VIII klaay gimmikiim, 
za w s z y s t k i c h  p r z i d m l o t ó a ,
(•pcejalaoić: pjlikl, matcD»tj ka I Hiyka)
u z l a ł a  były nauczycial gimnazjum
Waiaakl akiamaa F o»ięp* w aauea i wyab 

LI poJ iwaraaełą. Łunw i i|iuMala
W lln c ,  u l. K r ffla w sk a  T/l, m . IS.

tu lak ? Cz\ to dla zdrowia, czy co, nic 
wiem.

A ja  nie wiem, co mu odpowiedzieć. 
Człow iekow i, zdobywającem u cldeb po ­
wszedni wysiłkiem  s w y c h  mięśni, m ó­
wić o rozkoszy -wysiłku fizycznego jest 
lo opow iadanie ślepemu o kolorach. W y­
cieczka kajakiem  nic prz.ynosząca żadne 
go profitu, ale wym agająca yyysiłku 
mięśni, wydaje mu się jakąś niedorzecz­
nością, nienorm alną uciechą /.degenero­
wanych „pan ów 1’. To tak , jakbym  ja 
musiał pisać niniejszy feljelon tylko za 
uścisk dłoni i terdeezne ,,merci“ redak ­
torskie.

-Śpię w stodole na sianie. 1'onę na 
miękkiem posłaniu Niebawem  jestem  
niby na dnie Ls tudn i  o pachnących mięk 
kich zrębach. Lecz <zuję. żc coś po 
mem ciele chodzi. Mam  (to wszędzie: na 
nogach, na szyi. na plecach. Chwycę się 
za bok, już muszę bronić -swej pię4}5 
ledwie obroniłem  piętą, już isię ehw\ 
lam  za brzuch. To nie-są pchły. Tc znam  
już dobrze. Poprzedniej nocy dokładnie  
wTystudjowałem  ukąszenia tych pasoży­
tów-. To jest coś innego. 'Co —  nie wiem.
Może nuis/fci jakieś, może robaczki 
djabli wiedzą! lecz natarczywe nadzw\ 

cza jnie.
\ ja już ctość m am  tych nocy roz­

myślań J
*  *  *

Nareszcie...
Ranefk przecudny. Po dżdżystej nocy

ani jednej chm urki. Słońce, przesłonię­
te jeszcze m głą poranną, obiecuje d/icń 
prawMziwie letni, upalny, jak przebu­
dzone ze snu dzieyyczę oczyma zawoalo- 
w a nenii rzęsami obiecuje ci rozkosze 
pieszczot.

W y lew am  wodę z kajaka.
—  Pan! dać dziesięć grodzy!
O glądam  się. Stoi za m ną czteroletni

pędrak, syn gospodarza.
—  Za co? —  ipydam zdziwiony
—  Za to, co ja przynios wody.
Przypom inam . W czora j, gdy miałem

pragnienie dzieciak podał mi kubek wro- 
hy, zaczerpniętej z w iadra.

Oto jes-l wipływ7 w y-chowawezy na­
szych Kajakowców7

'Ruszam w dalszą drogę. P .rz «ł od ­
jazdem  obiecuję, że będę polecał chatę 
mego (gospodarza ,,letniakom “ z dna. 
Gzynię lo zresztą wszędzie i czynię cał 
kiem szczerze. Jestem zachw ycony prze- 
suwającem i się iprzed m oim  kajakiem  
zntieniającemi się, a zawsze uroczemi, 
pejzażam i. Zbyt nieudolne me pióro, by  
opisać (piękno brzegów  naszej W ł ji. In ­
na robili 1o, i zrobią jeszcze nieraz le ­
piej odemme.

Słyszę już coraz w yraźniej huk prze­
chodzącego gdzieś bhzko pociągu. M i­
jam  yypadającą do W ilji rzeczkę Żejm ia- 
nę. P r z e p ły w a m  poci mostem ko le jo ­
wym  pod Santoką.

W ia tr  pow iał chłodem  po imy ch obna­
żonych plecach Podnoszę oczy do gó ­

ry. N iebo znów usiane chm uram j któ 
re zatruw ają  radość życia, jak teściow7a, 
w.mw-ająca -się nie w porę do pokoju, 
gdy się ma u boku m łodą ukochaną  
'onę.

Zakląłem  brzydko, z rosyjska. Splu  
nąłem w garście i popędziłem  swój ka ­
jak w  przy śpieszonym temipic.

Czemu się nie urodziłem  W łochem ?  
—  miałbymi przynajm niej słońca pod 
dostatkiem, —  Chce mi się krzyczeć, jak 
O sw ald  w ostatnim akcie „U p io rów  : —  
Sfońca! matko, da j mi słońce!

Lecz słońce już się przysłoniło eę.stą, 
ciemną, z łowróżbną chmurą...

Zbliżam  się do miasteczka Balingro- 
dek „M iasteczko" składa się z sześciu 
czy siedm iu dom ków. W  ‘.rzęch z nich 
znajdu ją się sklepy spożywcze.

Dziw iłem  się, jak one wydrzymują 
konkurencję. Lecz zdziwienie m oje tni 
nęlo, gdy wstąpiłem  do każdego z nich 
kolejno, szukając bułek Bułek nie d o ­
stałem. Niele<piej spraw a się przedstawón 
•t z innemi artykułam i spożyw-czemi.

W-obec lego  niema obaw y konku  
rencji. Każdy ze sprzedaw ców  drzetmie 
za ladą, tęsknie oczekuje nabyw cy  to­
waru, którego nie posiada

la zda dalej! F.

fDok n ).
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PATENTOWANE T V T € > I V M Ó W K I
GILZY (TUTKI) Z Włóknami liści iytoniowyrh są najdoskonalsze w  gatunku, najprzyjemniejsze w paleniu

Wytwórnia tytoniówek HIPOLIT KAMIŃSKI i 5-ka — Warszawa, Leszno 10

Z życia białoruskiego pilskie Koleje Państwowe
Z N I W Y  W Y D A W N IC Z E J -

Ukazała się na pólkach księgarskich po 
Wieść W . Aclwnżny‘ego p. t. ,.< lilapiec*, trak­
tująca zagadnienie wsi białoruskiej. Książką 
zawiera 242 s-lrony.

Otrzymano w W iln ie nr. 6 -uieporjodycz 
nego czasopisma, iwy da winnego przez liinle.ru 

~skie Towarzystwo Knlluralne w Pradze p. I.
Iskry Skary.ij “ . Pod względem treści zes/yl 

przedstawia się dość bogato. Zawiera arlvku 
ty naukowe, beletrystykę i oh lily  dział infor 
macyjny. Zewnętrzna szala jest mniej okaz.a 
ta.

—  O Br. Taraszkiewiczu. W ym ieniony 
da Sowietów b. leader „łlrnmady" S. Tar.isz- 
kiew icz, po lukajzaniu się w pranie polskiej 
wiadomości o rzekomem rozstrzelaniu go, za 
mieścił w botozćwiekiem cz-e-sopiśmie „Trybu 

drukowa nem w jęz. polskim. obszerny 
list otwarty, ktlóry na .lęjinio przedrukowała 
wychodząca w Mińsku ..Zwiazda' białoruska. 
Wj liście itym Taraszkiewiez pisze: „Podaję
do wiadomości im rli przyjaciół, że mieszkami 
i pracuję w  samem centrum przepięknej Mos 
kwy“ ...

■Nawiązując do powyższego listu „ Is ­
kry Ska-ryny" piszą:

Jeżeli on (Taraszkiewicz) nie chce lut) nie 
może bvć w Mińsku, to czeanu nie jedzic do 
Smoleńska... gdzie m ieszkają Białorusini, lecz 
gdzie niema ani jednej szkoły białoruskiej, 
gdzie niema ani jednego czasopisma białorus 
kiego, gdzie niema ani jednej białoruskiej in­
stytucji naukowej; dlaczego siedzi w Mosk 
w ie?"

SOW IECKA M AKULATURA.
O osiągnięciach białoruskich w Mińsku na 

niwie wydawniczej można sąd/ ić z. tego, co 
rzekł na uroczystem zebraniu, poświęconym 
dniu druku D. Konik, komunista, Najm ujący 
wybitnie stanowi-sik > w wydawnictwie:

„Dosiadamy szereg faktów, gdy drukowano 
książki, które szły następnie na makulaturę. 
Białoruska Akademja Nauk w HUS— 31 r wyda 
ła w wielkiej ilości egzemplarzy 7 takich to­
mów, Part Wydawn. —  5. liiał. Państwowe \\ v 
dawn, 12— IS j A ile książek białoruskich trafiło 
do makulatury w r. 1932— 2 —  o tein niema en 
mówić... Z literatury pięknej nnprz. wycolano 
II l.jm poezyj Maks. Bohdanowicza z autografa­
mi aut ira i zthiór wierszow W łodz Żyłki p I. 
,,Z pól Białorusi Zachodniej". Niedaw ui w 
Wińsku zauważono, iż  wydruków aine w jęz. hi i 
tomskim utwory -Marksa i Engelsa brzmią mie- 
co inaczej niż w (tryginalach. Tłumaczenia do 
konano nie z jęz. niemieckiego, Jecz z lfumaczi 
nia rosyjskiego. Co czynić? Trzeba szukać w in ­
nych. Okazało się, iż Kapitał" Mar k asłłiumfi 
nych. Okazało się, iż kapitał Marksa był tłu 
maozony nie przez prawowiernego bilszewika. 
lecz przez es-cra białoruskiego Listopada.

Możliwe wobec tego, że i .Kapitał' Mark­
sa pójdzie na makulaturę,

B IAŁORUSINI W l.IT W IL .
W, L itw ie  Białorusini nie posiadają swe 

go drukowanego organu. W  roku 1933 ukazało 
się rwiele zapowiadające pa mo Biełaruski A 
siarodak", leez na pierwszym numerze się skoń 
czyło

„Białoruski Teatr Narodow-y", urządza w. 
dowfiska na -scenie klubu Kiełaruska*. Chał 
ka‘ Przedstawienia cieszą się w ielkiem  powo 
dzemiem wśród kolonjś białoruskiej w Kownie.

D z ie c io m

Wojownik abisyńskl

fI V
r

W e wszystkich najmniejszych osadach ahisyń- 
skich wszyscy mężczyźni zdolni d > noszenia 
broaii, kobiety i m łodzież zaprawiają się do 
ćoviczen wojskowyi h, /Na zdjęciu —  wojownik 

abisyński na mule

Zeszłoiroczmn impreza dołiroczynna kolei dla 
d/.ioci okazała się -tak pożyteczna, zwłaszcza -dla 
uboższej dzialwy, iż zarząd kolei, pomimo Iru- 
dnej sytuacji gospodarczej, zdecydował sir ją 
powtórzyć i w tym roku, chociaż w nieco zm ie­
ni inyeJi warunkach.

Na imprezę przewidziano ly Iko dwa lygodnic, 
t, j. czas od 8 do 21 sierpnia włącznie. Prze­
dłużenie lego terminu nie naslląpi w  żadnym 
razie a to tak ze iwzględow finansowych, jak 
i przoiw-oznw-ycli.

W zeszłym roku mogły osoby dorosłe (21 
lal) zabrać, zc solia 4 dzieci w wieku do lat 14, 
t. j. dzieci urodzone najwcześniej 1921 r. 
Obecnie warunki te uległy o  tyle złagodzi uin, 
iź do zabrania ze sobą bezpłatnie dzieci daje 
uprawnienie nietylko jednorazowy b ilet nor­
malny łub podmiejski na pociąg osobowy, lecz 
tak że bilet na pociąg pośpieszny i bilet na Ruję 
państwowych kniei wąskotorowych.

Przy biletach opiewających na przejazd po 
wyżej 300 km. dopuszczana będzie jednoraz-rwa 
-przerwa podróży.

Ponieważ w zeszłym roku zau-ważono, iż 
wiele osób zabierało nieznane sobie dzieci po 
zostawiając je w drodze własnemu ich losowi.

w  tym roku musiano wprowadzić regulacji- 
ściślejszą, mianowicie poiPYiżny (Opiekun! ku­
pując bilet dla siebie będzie musiał równocześ­
nie nabyć dla każdego dziecka szezegolnego ro­
dzaju bili t kontiolny, w cenie 20 groszy, u przed 
rozpoczęciom podróży wpisać d « (ego biletu 
nazwisko swoje i dziecka oraz położyć swój 
podpis zobowiązujący <13 .opiekow an-ia się dziec 
kiom w drodze.

Bez, wypełnianiu biletu kontrolnego i bez 
podpisa-nia go przez podróżnego bilet ten nie 
będzie mial ważności.

Niezależnie .id tego zarząd kolei apeluje do 
publiczności, ażeby -powodowana fałszywą lito­
ścią nie zabierała ze sobą dzieci, którcmi nie 
zamierza się opiekować w drod/a leez porzuca 
je następnie na łaskę losu.

Jadący z dziećmi powinni zawczasu zgła­
szał1 się do kas biletówycłi lub biur podróży 
ażeby uniknąć natłoku przy kasach. Zarząd ko­
lei prosi o nadsyłanie uwag dotyczących prze­
biegu imprezy pod adresem najbliższych Dy-, 
rckcyj Kolejowych.

Bagaż ręczny nie -moiżo być zabieram' w ilośći 
większej niż 30 kg. na osobę dorosłą .i po 10 kg 

na dziecko ’

Nawy model &utd

-

Nowy ekscentryczny model Aulo ukitzsił się olhOTnui n;i ulicach Hollywood. Model ten nic
gr-zeszy jednak zbytnią harmonją ruchów.

Honorarja adw okack ie « sprawacn  
i m l i d z i i c h  i emerytalnych

Naczelna Rada Adw okacka powzięła  
uchwałę /abraniaj’ąct( adwokatom  pobie  
lan ia  honorarjum  iponad taksę, w  spra 
wach o l-entę inwalidzką, emeryturę, od 
szkodowanie za kalectwo i alimenty 
Coslanowiende lo p a w ziele zostało z u 
wagi na specjalny charakter tego rodzą  
ju spraw , oraz. ciężkie w arunki mu ter jat 
n e ' klij'entóvy.

Instytucje ochrony 
macierzyństwa przy 

fabrykach
Wledług ostatnich danych Głównego Urzędu 

Slatyslycz-nego na rok Ważący, -przyfabryczne 
insly-tucje ochrony macierzyństwa istnieją w 
Polsce przy 37 fabrykach państwowych (w tern 
przy 17 w woj. centralnych, 3 we wschodnich 
11 w zachodnich i przy li Ińlrrykoah w woj. p o ­
łudniowych, ora'/ przy 44 fabrykach prywatnych 
(w tein przy 39 w woj. centralnych, 3 we wsclni 
dnieli, 9 w -zachodnich i przy 2 fabrykach w woj. 
południowych). Fabryki te zatrudniają ogółem 
28.908 kobiet.

t tgółem istnieje przy fabrykach 85 żłobków, 
z których korzysta 010 dzieci, oraz 66 lotnych 
siacy j opiekuńczych z klórycli korzy sla 3.290 
dzieci.
- - * -■- - ~ -"t.S r-f. 1 -„.wA .

Odzaacienia dla st raża iow  l a  ofiar­
ność v  czasie katasiro fy  b u a o i i a -  

nej w  Warszawie
Minister ipruw wewnę'rznvcJi, p. Marjau 

Zyndram —  Ko-śoiałkowski stwierdziwszy na 
miejscu dzielność strażaków biorących udział 
.v ratowaniu ginących w katastrofie budów lanej 
przy ul. Freta w Warszaw ir. odznaczył Meda 
iem za Ratowanie Ginącyih następujące osoby, 
komendanta straży ogniowej m. st, W arszawy p. 
ł eliksa Chociszewskiego, -zastępcę kom. kpt. Te 
odora llarniszn, dowódców oddziałów: spt. Ka 
rola Hassa, por Slefana Cichockiego, jior. Mie 
czy-sława Lewickiego, ppo-r. Adama Klepę, śspi 
rauta Kazimierza Jaroszewicza, .sierż. sztabo 
wycli —  Zygmunta Jędraszluew icza, Albina Ju 
go. Bogusława Malinowskiego, Michała Szatkow­
skiego, Józefa Szymańskiego. oraz strażaków W ' 
K-ręciejeiwskiego, Adama ilorczaka, 7vgmuiil:i 
Onuszkiewicza. Wacława Rzadkowskicgo. Jana 
Wasilewskiego i Zygmunta Zakrzewskiego.

hYMASZEIRISKA
(s tom ato log ia )  

wznowiła p rzy ja cu  chorych

OsoUj acienna z <rzed 2.500 lat
Pierwszą w Europie osadę Imgie-nną z przed 

2300 lat kultury „Łużyck iej rnzkopufe ekspe­
dycja wykopaliskowa l  iiiwersytetu Poznań 
sklego.

* * *
W ARSZAW A (PA T ). —  W obec wielkiego 

zainteresowania, jakie wzbudziło odkrycie przez 
ekspedycji wykopaliskową uniwersytetu poznań 
skiego -pierwszej w Europie -sady bagiennej z 
przed 2000 lal, zwróciliśmy „>siQ do czynników 
kompetentnych o bliższe szczegóły, dotyczące 
odkryeia osady oraz jej obecnego wyglądu 

Oto garść zebranych iuformacyj:
I  Na półwyspie jeziora biskupińskiego w pow. 
żniiiskim, w  woj. poznańskie-m pr.zy pomocy fió 
robolników -rozkopuje się osadę przedliislorycz 
ną z wczesnej epoki żelaznej (około 700— 600

łat przed Nar Clir.). Osadę odkryto dotychr-zns 
1111 przuslrze.ni prą,wie 3000 m2 znajdując 16 chat 
i 7 ulic. Ulice i -chały budowa-no z drzewa Po 
nieważ osadę założono na .powierzchni ibagni.s 

ku, klóre posiada właściwośi i konserwujące d. ze 
wo, zachowały się doskonale dolne, części chat, 

jak i liliice. Biegną one równolegle do siebie w 
kierunku z zachodu na wschód, m iędzy niemi 
stoją obok .siebie oh a ty o powierzchni podfogi 
w każdej 60— 70 m2, konstrukcja chat t. zw 
sumikowo-łą-lkowa. Ghaty posiadają jedne o 
drzwia w ścianie bocznej, południowej.. Wśród 
drewnianej podłogi z-najdijje się w każdej cha 
cie -palenisko w rodzaju bruku kamiennego. —  
Rzadziej spotyka .się chaty ti przedsionkami Osa 
dę lę, założoną na dawnej wyspie, bronił drew

Zarząd Okr. PcIski^J Macierzy Szkdln^J « Baranowiczach
ogłasza zapisy do średnich czteroletnich szkól zawodowych

Koedukacyjnej Handlowej i Męskiej Drogowej
WRRCjNKI PRZYJĘCIA: ukończenie 7-klasowei szkoły powszechnej Iu d  1 kl. gimnazjum 
(d klasy starego typu), wiek 14— 1b lat. O Pł RTY: wpisowe do dan.hr wej —  zł. 10.— , 
Drogowej —  zt 15.— . CZESNE: 25 zł. m iesięcznie — rocznie 250 zł. ZAPISY przyjmuje 
i informacyj udziela Kancelaria obu Szkół —  ul. Senatorska 121 — codziennie (prócz 
świat) od godz. 9-ej do 15-ej. EGZAMINY WSTĘpNE: w Szkole Handlowej z języka po' 
skiego i matematyki —  2 września, w Szk. Drogowej z polskiego, matem, i rys.—  2JX

Wczniruj wieczorem polieja zaalarmowana 
ZHi.siała w laihunuścią, iż Ur i  uliey W iw ul.skiego 
26 z mieszkaniu emerytowanego generała K a­
zim ierza Railziw ilłow ieza dokonano większej 
kradzieży. Złodzieje splondrowatl szafę i szuf­
lady i wykradli większą ilość garderoby oraz 
mundur generała i  odznnezeniainl znacznej war 
tnśei. j

Pol ie jaue i  p rzyby li  na miejsee wypadku z

    66
991
psem polieyjnym  „M erkurym ", który znowu po­
kazał swe zdolności. Pies wkrótce wpadł na 
ślad i zaprawatlził wywiadowców do pobliskie 
go ogrodu, gdzie znaleziono schowany w krza 
kach lup.

Pies poprowadził wywiadowców dalej —  az 
na brzeg W lljl Z łodzieje przeprawili się ua 
d T u g ł brzeg rz“ kl, Narazte na dalszy ślad nie 
nnirąflono. (c)

niany ,,mur“ obron-ny przed niepi yjacielem 

Podmywaniu brzegów- przez wodę i naporow 
lodów, zapobiegał falochron zbudowany z trzech 

rzędów ukośnie wbitych pali w dno jeziora. —  
Prace nad całkow Item odkryciem muru obron 
nogo ii falocbron-u są w pełnym to-ku. Vr obrę 
bie całej osady zatopionej przez powódź zna 
łeziono dużą dość przedmiotów i -narzędzi z drze 
wa, kości, rogu kamienia i metalu, używanych 
przez dawnych 1 udow-niczyoh (Asady. Do naj 
cenniejszych zabytków należy koło drewiTane 
od wozu. Pozatem spolyka się dużo .ziarn zbu 
żowsoii. len konopie, orzechy laskowe i t. d.

BEZSENNOŚĆ
wyniszcza organizm

a powstaje często wskutek zaburzeń układu ner­
wowego Roślinne środki nasenne nie wywołują 
stępienia i zaniku wrażliwości nerwów ora nie 
powodują przyzwyczajenia. .Ziołu Magsstia v  ol- 
skiego „Pasiyerosa44 zawierają -znaną roślinę 
egzotyczną, o wybitnych własnościach uspakaja­
jących Passiflorę (Kw-iat Męki Pańskiej), ł ago­
dzą one zaburzenia systemu nerwowego (ner 
w-icę serca, bóle i zawroty głowy, uczucie nie­
pokoju i hislerję) i sprowadzają krzepiący, na 
luralny sen. Ze względu na swe łagodne działa­
nie, pozbawione szkodliwych wpływ ów  ubocz­
nych, mogą być stosowane, bez obawy przyzwy­
czajenia przez wszystkich bez różnicy w.eku

Zioła ze znak ochr „ P a SIVEROSA'‘ do na­
bycia w aptekach i drogeriach (składach aptecz 
nych).

W ytwórnia Magister E. W O LSK I 

Warszawa Złota 14, ru. I.
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K u r i e r  R a d i o w y

Radjo a postać Marszałka Piłsudskiego
Na ostatnram usiedzen iu  Głównoj Rady 

Program owej w  dn. 3 ,i 4 lipea r. b. uchwalono 
przedłożony przez Dyrekcję Program ową Pol­
skiego Radja program  na najbliższy sezon je* 
sienno zimowy Program  ten .realizowany bę­
dzie o j  1 -*go września, zawiera jednak tak «i- 
Tęffznr1 umotywowanie ideologiczne, że już teraz 
f>ora Jest aby ntszyścy' słuchacze Polskiego Ra­
dja d ow  dzie li się o myślach przewodnich któ 
r e przyśw ieciły  układaniu tego programu

■Radjo chce być dobrze pojętem narzędziem 
(myśl. państwowej i wychowania obywatelskie* 
tfo, chce służyć społeczeństwu, chce być wyra­
zem jego dążeń, a  równocześnie chce być jego 
kierownikiem, doradcą i nauczycielem.

Długotrwała walka o ideowość programu 
radiowego została ukończona zwycięstwem 
tych. którzy pragnęli przepoić każdą sekundę 
audycji radjowej myślą o dalekich celach.

Radfo śakademie obowiąizków społecznych i 
państwowych, jakie na niern ciążą, pragnie prze 
poić swój program  zimowy myślą i czynem Mar 
•szatka Piłsudskiego. .Nowa epoka hi.-dorji, którą 
rozpoczęliśmy z chwilą złożenia do grobów- kró 

lew.skich na W<rwelu zwłok Marszalka Piłsud­

skiego, właśnie przez Radjo winna być oświeft 
sana i wyjaśniana. Radjo świadomie wkracza na 
tę d ro g ę , ho pi zecie żadna inna instytucja w  
Polsce nic zadzierzgnęła imiędzy swą działał 
nością, a społeczeństwem tak głębokich' i tak 
silnych nici porozumienia w- wi cl kich dniach 
załobj narodowej. jak właśnie Radjo. Naezi- 
czone ilości listów, depesz, deklara-cy j opatrzo­
nych setkami loodpisow napłynęły wówczas do 
Radja, stwierdzając samorzutnie zdecydowana 
twolę słuchaczy związania programu Tadjowego 

jaTtzuifścósluj z idoologją Marszalka. Ta wielka 
atuMta b'-dzie w najbliższym sezonie programo­

w ym  Radja kon‘ ynuowana.

Oczywiście nie znaczy to aby wszystkie bez 
wyjątku audycje m iały być wyraźnie nawiązu­
jące do W ielk iego Testamentu, jaki nam został 
przekazany, ale. iloędą również inne. które za j­
mować się będą różntm^i odcinkami nasizych 
codziennych z a  i interesowali. To tylko pewne, że 
n ie będzie żadnej audycji, którahy pozbawiona 

była głębszego sensu społecznego i pańslwowe- 
•o któraby swemii datekiemi sk jjarzeniam i 

nie łączyła się z 'ideą państwową, ktorahy nie 

służyła tej idei czasem na bardzo drobnym od ­

cinku praży.

.Symboliczny wyraz nowym dążeniom ideo­
wym programu Polskiego Radja dał wyraz fakt 
■zmienienia dotychczasowego .sygnału stacji war 
.łzaw jkgej na pierwsze itakty pieśń' legjonowej. 
Sygnał stacji jest je j biletem wizytowym, takty

zas ,,Paenwszej Brygady przypominają, że. Ra­
djo (każdą swą audycję m znoczyna muzyczncm 
wspomni en i cm najbardziej radosnego okresu 
naszych dziejów

•W) każdą niedzielę o godz. 20,40 Radjo na­
dawać będzie W dalszym ciągu zapoczątkowaną 
uO.VJ r. b. audycję p. t. .Wy jątki z pism Józefa 
Piłsudskiego1*, Specjalnie uroczystą farmii przy­
bierze ta audycja dnia 12  każdego miesiąca, 
znajda słuchacze odpowiednio dobrane recytacje 
'poezji, prozy i szkice literackie, poświęcone 
osobie Marszałka oraz utwory muzyczne o  cha 
rakterze dostosowanym do treści rdownej.

Wzruszającą fonmą audycji poświęconej 
Marszalkowi Piłsudskiemu są wspomnienia Je­
go żołnierzy, świadków naocznych Jego z wy 
cięskiej walki o wolność. Wspomnienia te od­
twarzać będą czyny 'i działalność Marszałka w 
sposób popularny, oparty o osobiste przeżycia.

t’ozatem nadany zostanie cykl odczytów p. 
I. ,.Józef Piłsudski w życiu i pracy dla Polski". 

W  tym cyklu wybitni działacze i mężowie stanu 
om ów ią poszczególne d7,icdjiiny działalności 
Marszałka Piłsudskiego, stawiając życie Jego

z.a wzór który każdy w miarę swych sil i sta­
nowiska winien naśladować.

Pownc dni, związane w p..inię.fi społeczeń­
stwa z postacią lózefa Pi.sud-kiego, znajdą od 
powiędnie uwzględn.enic w programie radjo- 
v vm. ti go sierpnia nadana zostanie audycja 
.porwięcona Legjunom, 11 fłStópti.ds -— uude.-ja 
o święcie Niepodległości, 12 maja następnego 
roku —  audycja w pierwszą rocznicę śmierci 
Marszałka Piłsudskiego, a ó grudnia w dniu 

urodzin.
N 11 wiosnę projektuje Hadjs wielki cykl fe l­

ietonów p. t. „Jak wyzwalała się Polska". W 
cyklu ity.m zabiorą glos przywódcy powsitań na­
rodowych oraz uczestnicy walk o Niepodleg­
łość.

Już w bieżącym  miesiącu Polskie Radjo roz­
poczęto nadawanie cyklu reportaży red. W  zo 
su, który na podstawie wywiadów z najb. ż.szy- 
mi i najwybitniejszy mi współpracownikami 
Marszalka Piłsudskiego, przedstaw i trud Ji go 
życia nad budowaniem N ■■ |.aJlegiov i. Reporta­
że radjowe Wraa.su staną się niewątpliwie naj­
ciekawszymi odezytamS‘.radjowym i bieżącego 

sezonu.

Uregulowanie sprawy tytułów muzycznych
Polsk ie Radjo nadaje szereg audycyj czy to 

z płvl czy  muzyft i żyw ej z repertuaru zagra- 
miczmegov lueśimertdlue dzielą wielkich nu- 
strz.ow francuskich, aingietskich, niemieckich i 
t. d. Nieraz tłumacz tytułóyy iznajduje się w ko- 
luzji niebylejakiej Bo jakże naiprzykład przetłu 
maczyć na język polski nazwę „Porcllcnouin- 
tett“ Schuberta? Krwintet pstrągowy? Albo nie­
słychanie subtelne nazwy utworów Ih-buesy't-go 

które same przez się brzmią już muzyką i n ie­
rozłącznie należą do całokształtu dzieła?

Dotychczas próby przetłumaczenia wszyist 
kiego na język  polski stwarzały istne dziwo­
lągi językowe, ziieoddająee właściwego sensu i 
Łrećta nazwy. Z drugiej strony pozostawianie

tytutoyy w językach obcy cii wywołało niechęć ze 
strony słuchaczy, którzy dopatrywali się w  tam 
lekceważenia Języka ojczystego tiy sprawę tę 
ostatecznie uregulować postanowił W ydzia ł Mu 
zyczny następującą zUSadę tfumaczenia z ob­
cych języków

Tytuły muzyczne mają być tłumaczone na 
język polski1, o iile takie tłumaczenie w  żaden 
sposób ui*. zmienia sensu nazwy W  r.Tzeciw- 
.nym razie tytuły mają pozostać niezmienione. 
Słuchacze radja mogą być pew ni że tytuty .po­
dawane. rozpatrywane są bardzo* starann.e i 
szczegółowo i że o  ile nie mają nazw polskich 
powód leży w  niemożliwości w-iemego oddania 
sensu nazwy.

Polsce wzrost radja silniejszy niż na całym
świecie

Ciekawe cyfry statystyczne dotyczące roz- 
v  oju racijofonji na świecie i w Polsce, ogłosiło 

Biuro Studjów Polskiego iRaidja. Według obli­

czeń ,za rok 1934 ogólno-europejsiki. pirzyrosi 
abonentów radja wynosił 10,4°/o. Silniejszy od 

ogóino-europejskiego był przyrost abonentów w- 
Niemczech, k lóry  wynosił 18,l°/o, najsilniejszy 
natomiast w  Polsce gdyż w yraża się cyfrą 
19,7#/o. pirzyczem należy zaznaczyć, że ilość abo 
nentów na dzień 31 grudnia 1934 r., nie jest

najwyższą cyfra przyrostu abonentów w  lym 
sezonie.

Jesttto niewątphw-ie objaw dodatni, św-ijd 

eząey o  tem, że itempo rozwoju  naszej radyito- 
n ji w  roku 19-44 było większe od średniej ogól- 
no-europejskiej —  choć pod względem ilaści 
słuchaczy i nasycenia pozostajemy jeszcze sto­
sunkowo daleko w tyle poza innemu radjo- 
fonjami

Nasi speakerzy 
mówią o sobie...

Da najpopularniejszych postaci w 

śwyecie radjowyim należą niewątpliw ie 
speat rzy. Z .racji swych tunkcyj na j­
częściej komunikują się ze słucha* z—mi, 
ło też m ają .wiielę sposobności do pozy­
skania sobie ich sympaityj. Radjosłucha 
cze wileńscy z zadowoleniem przyjm ą 
mpewne te trzy krótkie wy wiady ze  
speakerami naszej Rozgtaśni, którzy w 

c ągu kilkuletniej pracy przed m ikrofo­
nem zdoiali sobie zjeanać liczną rzeszę 
przyjaciół radjowych.

MOWU JOANNA PILIKARSKA:

l  ■ odziłam się kiedyś w- Saratowie nad W o ł­
gą. W  1918 r. przyniosły mnie dubre duchy do 
Wilna, gdzie zostałam obdarzona świadectwem 
dojrzałości w r. 1926. Dalsze lata poświęciłam 
studjoin na W y ciziale Sztuk Pięknych Uiniwer- 
sytetu .Stefana Batorego, zdobyłam absolutor­
ium, a w -międzyczasie powołano mnie do mik 
rofonu, gdzi szczęśliwie pracuję od 5 lat, z, 
przerwami, w  czasie których zwiedzałam szeroki 
-■wiat.

M ÓW I JF.RZY ZAPAŚNIK

l  rodził isię w 4 lata po wybiciu dwudzie­

stego stuleci 1 na zegarze dziejów. Dziecko. 
Mama, zabawni i zabawy Petem taki zw yczaj: 
nauka. G nmazjum przez parę lat. W ojna! Ha, 
książki za piec i trza iść. Karabin ma młode 
ramię i hen za Wodzeni Powrót w chwale. 
\ krotce matura. A le znów szkoła (tym razem 
uniwersytet), ale znów wojsko. —  Głębszy >d- 

dech, nne rspojrzenie na otaczający świat —  
Droga. I\a niej róże i kolce naprzemian. —  
„D ziennikarz?" Ntie. Pomyłkti. Trochę tylko 
zdolności. Jest przecież cudowny wynalazek 
Radjo! WSęc da mego. Stukałem. Szczęście! 
I jestem. I mó>vie, coraz więcej. I patrzę w mik 
rofon. I lubię ..tutejszych" abonentów. I jestem 
z Nimi popizez „dzieńdobry ‘ i ,.dubrunoc“ . 
I tak .-odzień

s

M Ó W I W IK TO R  TROŚC1ANKO-

(Historycy, pisząc o mnie wspomną dw ie 
daty . .1911 —  rok mego urodzenia się i 1934, 
ki xly zostałem speakerem w Polskiem Radjo 
Być może przypomną, że m iędzy tern i datami 
skończyłem w W iln ie  gimnazjum oraz W ydzia ł 
P rawa na 1 niwe-r.sytecie Stefana Batorego, Ale- 
aiapewno dyskretnie przem ilczą ten fakt że by­
łem włóczęgą i razem z całym Akademickim  
K-ubern W łóczęgów wyprawiałem po W iln ie  
dzikie brewerje

£/ ak jak chleba — radja trzeba 

■ ■ ■ ■ ■ K M M I H H n n R f f i l

Audycje wileńskie
(Recenzja tygodniowa)

(W ostaitniej rozm owie swej ze słuchaczami 
p. Eydziaitowicz noruszył sprawę konkursu na 
tramsii-Łsję z życia. Zdaniem jego konkurs nie 
dopisał, transmisjom brakło elementów' zasad­
niczych sensacji albo aktualności wspólsta 
wann. się.

Uwagi Ite, do których nic dodać nie można, 
przywodzą aa myśl transmisję z Druskienik. 
transm isji tej brakło właśnie aktualności jakie- 
e °*  wydarzenia Wyczuwało się, że ci wszyscy 
*nttervi,>w-0 waiii stali, jakby w kole jce do m ik­
rofonu ich odpowiedni były  suche.,*.sztuczne, 
niewryrażnie naipisane i zbyt szybko wygła- 
szano texenif): UII1 końcowa odpowiedź lekarza 

- - ipanit). Manewrowanie m iędzy jednym a dru­
gim mikrofoi-eun, baz uzasadnionej potrzeby, 
■utrudniało ogi on mi,, orjenilację w itercaiie 1 tak 
gubilism’ - iwątek akcji mit;dzy ładnvtIn, opiso­

wym wstępem, w ierszem  i uwima a końcowa 
rozmową z kąpielowym, Mikołajem. T e  fragmen 
ty  były dobre i miłe, sympatyczne i swob dnc. 
A le -kimtety jedyne.

Inna transmisja —  z cmentarza ua Rossie— 
w przeciwieństwie do poprzedniej posiadała 
itut aKtuamości wydarzenia. Atul pozostał jed­
nak niedostatecznie wykorzvstany. albo też pięt 
naście minut to zawieje ( zasu na taką transmi 
sję Przypuścić należy tę dm gą eweiituaiin >ść. A  
•zattem wysuwa się nowy problem do rozwiaj-j 
nią przeznaczenie na transonisję (tyle czasu.

ile  wymaga samo tworzywo radjowe bez lirycz 
nych dobudówek reporteira. Problem pozornie 
ty lko prosty, bo w konsekwencji gotów zburzyć 
cały ustalony porządek Co w ięc robić z  ivm  
■ nJit.m? Może- rozw iązanie konkursu pozw oli na 
wysnucie realnych wniosków.

*  *  *

■Przyjemnie słuchało się audycji dla dzieci 
p. ł. „Czar Andersena". Bajka w* bajce zgrabnie 
wpleciona w- tonację utworow Andersena, sta­
rała się wywołać w izję  urojonych, Dismey‘ow 
skit-h postaci. Wkaśnie, niestety Disney owskich 
postaci filmu rysunkowego Bo wszystkie objaś 
niem a 1 uzupełnienia, słowem wszystko co ma 
■larze zw yk li nazywać literaturą w  obrazach, to 
margines scenarjusza film owego. Słyszymy sło­

wa Jurka „Książka suma się otw iera 1 , „pani 

czarno odziana wchodzi" i t. d. i t. d Te słowa 

każa nam umieścić chłopca w innym zupełnie 
układzie, na innej płaszczyźnie, n iż cały ten 
świat nadprzyrodzony, który go rzekomo odw ie­
dza Dwmpiunowo^ć układu kurczy7 się znienac­
ka i bez skrupułów do jednej już płaszczyzny 
po scenie z widziadłami.

Te rozważania nad budową i formą nie u j­
mują wcale wdzięku historyjce w tej postaci, 
jaką nam podano. Szkoda tylko, że syrena tro­
chę fałszyw ie śpiewała. Szkoda jeszcze, że była 
zbyt konkretna, głos je j bvł zamało ..wodnisty", 
zamało przyponiiruiJ syrenę. Bo wldmowość gło­
sowa innych bohaterów Andersena —< była łat­
wo wyczuwana. Jedyny kortkre w akcji —  n a­
wrócony Jurek —  znakomity.

* *  *

Jeżeh już o  słuchowisku mowa u liy jm y su

mieniu i wspomnijmy „Fraulein Doktor' Tepv. 
Znów .wypadnie zapożyczyć się u Maslinskiego.

Napisał otn .14 idyś o r eceptach Duhamela 

dla poetów, kU«rvch poucza o  sposobach wyko 
rzy  stania tematu. P. Tepa strawestuwał zalece­
nia Duhamela odnosząc je  do sposobow poda 
fnia tematu publiczności. W ykorzysta! już wszy­
stko . Podał swą ultra-brechtę hisleryczmą, jako 
'..fukto-montaż" na scenie, film ie i w  radjo. Coś 
■w rodzaju koncertu na skrzypce, wiolonczelę 
i orkiestrę. Z tą jednak różna ą. że  'nstrumrnty 
sobie n ie przeczą, podczas gdy film  i radjo kłó­
cą się, n ie  stykają się wcale. Jeśli iten fakito 
moiiLaż nadaje- » ie  dla sceny i filmu —  to dis 
radja m e może przedstawiać jakiejkolw iek war­
tości.

"resztą wymowny efekt tego mieliśmy właś­
nie podczas audycji lwowskiej. Mnożna się chyba 
spodziewać, że luster ja  Anny Marji DressleT 
raz wreszcie się skończyła. I tak samo n i tum acz 
■fi" —  marszem żałobnym.

* *  *

W esołe audycje literackie są stałą pozycją 
w  programie. Nowość tę na'eży pow itać ■?. uzna­
niem. Ożywa ta może krajową produkcję ske­
czów i t. p.

Tymi więc razem ustyiszelismy dwie z radjo 
fonizowane humoreski Awcrczenki. Pienwsza 
dowcipna, ale bez walorów radjofoerkznych,
droga zaś m niej śmieszna ale z. a to bardziej ra 
djofoniczna Tę pierwsza znamion a wały klasy 
czne zasady trzech jedności. Gzyżby się one 
sprzeciw iały radjofoniczmości ?

Wspumnieć ti ypadu o  stałym rozwoju (tem a  

■tycznym i formalnym, audycji dla wszystkich

Ostatnia miała wprawdzie uchybienia w insce- 
mzac|.. ale była ciekawa.

* *  *

Wie wtorek śpiewała Aniela Dessau. Recita! 
składał się z utworow Schumanna i Schuberta 
{i stąd powstał mały dy-sonans (nie muzyczny). 
Śpiewaczka chciała bowiem odśpiewać te pieśni 
w  oryginale t. zn. po niemiecku. Słyszeliśmy 
naitomiast coś, co  stało na pograniczu niemiec­
kiego z żargonem, I to raziło. Mniema się wpra 
wdzie, że me słychać słów w  pieśni. A le tylko 
iwtedy, gdy nie razą Przy je j warunkach gloso 
wych odśpiewanie Schumanna iw języku b liż­

szymi śpiewaczce — byłoby przyjemnością. Bo 
drw iękow o pieśni wypadh b. dobrze. Głot, c zy ­
sty, subtelny, dobrze wyszko’ ony rekompenso­
wał zgrzyty językowe.

*  *  *

Przeglądając to co napisałem —  przelękłem 
się. Przecie to wszystko, ordynarnie mówiąc, 
schlastane?! Ale nie, ito pozory tyłka. To ra 
czej odrobina złośliwości nieszkodliwej i świa­
domość, że można coraz -więcej wymagać od 
programów rau jow jch  W ięc windowanie pra- 
gramu, podnoszenie wymagań krytyki razem z 
jakością programu Po item wyjaśni emu —  mo 
gę już oddać to ze spokojnem sumieniem pod 
prasę

Rlky.

R A D JO  B A W I, WYCHOWUJE, 
R AD JA  K A Ż D Y  PO TRZEBI JE“ j



8 wKURJEB** % dala 6 s/erpnła t935 roku.

Teatrzyk „Rewia" zabij* teatr
Pom itzjna i>a lamach „Kurje~a W i- 

ksisk.ego ' ipi^wa teatrzyku ,Rewja“ 
•wywo-tala w  sferach kirlituralnych W ilna 
niezwykle zainteresowanie, czego dow o­

dem szereg artykułów, otrzymanych 
przez redakcję. Jedne z tycli artykułów 
zamieścimy w całości, inne w  ceOtniej- 
wych wyjątkach .Dziś drukujemy pierw 
szy z nich (Red.)

t
Artyku ł Anatola M łkułk i p. t. „Teatr  

czy buda ', oraz dość n iefortunna obro  
na dyrektorów  tego teatrzyku, zamieś? 
czona ostatnio w  „K urjerze W ileńskim " 
zw róc iły  uw agę  na tę instytucję, która  
dótnd m n ie j za jm ow ała  szerszy ogó ł in­
teligencji.

Chcąc argum enty i kontrargum enty  
stw ierdzić naocznie i nausznie, w y b ra ­
łem  się onegdaj po raz pierwszy do „R ew  
j i " .  Gdy kierow nictw o tego. teatru zapo  
w iada, że chce dotrzeć do m as i gd y  m a  
to się kas owo udaje, p ragnąłby  człowiek  
przekonać sic, jak  się to robi?

Przesiedziałem  sum iennie na całym  
program ie, od Nr. 1 do 16 i n a  tej pod  
staw ie chciałbym  zdać spraw ę z tego, 0 0  
widziałem , a następnie zastanowić się, 
czy sposób w  jak i panow ie dyrektorzy  
..R ew ji“ „chcą dotrzeć do m as“ , jest po  
żyteczny dla tych ma®, czy tylko d la  nich 
samych.

Przedstaw ienie zaczyna się skeczem  
p. t. „Rom ans z przeszkodam i". Rzecz 
polega na tem że stary b irbant um ówił 
się w  sw em m ieszkaniu z jakąś kobietką, 
która ma przyjść zaraz, a wszyscy mu 
przeszkadzają. W reszcie  przybyw a owa  
kobieta z jakim ś strasznym  drabem , 
przebranym  za je j cie.tkę i  naciągają  
razem  b irban fa  na 180 zł„ rzucając m u  
na głow ę ciastko z krem em  Skecz jest 
ordynarny, niesmaczny i niedowcipny, 
przyczem  gra , poza zabaw nie szarżują  
cym  p. Janowskim , przebranym  za ciot 
kę, jest na poziom ie na jprym ityw niejsze  
gc  przedstaw ienia am atorskiego w  ja ­
kimś Grajdołku.

Śmftrć starca 
pod kołami wozu
Marja HcKubowiczówna lat 21, miesz­

kanka «esi Prunczejko-wo, gminy gródeckiej,
, pow. motedeczańskjegp zameldowała policji, że 
w tym ż dniu o godz. 8-ej, gdy jechała furman­
ką ze  swoim ho-letnim ojcem Uotuhowiczcm 
Józefem po siano na łąki w okolicy W ołezki, 

W pob liin  folwarku Czerni' no. «,m. gródeckiej, 
■ m iewj jaśnienych narazie przyczyn przestra­
szył się' ich koń i poniósł w pole. Hołuhowiez 
spad] z wozu pod koła i poniósł śmierć na 
miejscu. Marja Hołotoowh zówna od ni isła kilka 
nu. lekkich. Po  stwierdzeniu zronu ojca Holu- 
b ow iczftm a zabrała zw łoki z miejsca a ypadkn 
do dom u

P»*żar wiatraka
W.- wsi SawalOwba pow. grodzieńskiego, z 

n(k*Tsvtalonei dotąd przyczyny, powstał pożar w 
wiatraku, należącym do gospodarza kurysty. 
W iatiak, stojący na wzgórzu płonął jak o lb iz j 
■nia L m p  *, ośw ietlając całą okolicę w  promil - 
nia paru ,:m. Straż pożarna z Cadomil rtikwi- 
doa iła  ogień w krótkim  czasie.

Jeżeli chodzi o wartości dydaktyczne  
tego skeczu, to m oże być, że da je  on lek 
cję nar lągania starszych pan ów  na fo r  
sę. Jednakże wykonanie psuje n aw e ł ten 
cel dydaktyczny

Potem śpiewa solo p W a jn o w n a . —  
Patrząc na nią ,prz\pomina się następu  
jąca anegdotka: M łody człow iek zapy­
tuje g ra jącą  pianistkę „czy pani lubi 
grać na fortepianie? —  Owszem  bardzo! 
—  T o  dlaczego się pan i nie uczy?“

P. W a jn ó w n a  m a nawet ładny  głos. 
jednakże w ykonanie piosenek jest fatal 
ne. „F ilo logiczne i fach ow o  teatralne 
wykształcenie oraz wieloletnia praca w 
teatrach stołecznych: N arodow ym , P o l­
skim  i innych", ozem się chw alą  pp dy  
rektorzy, pow in n y  spraw ić, b y  coprę- 
dzej zwrócili uiw agę na sposób je j inter 
pretacji piosenek oraz fa ta ln ą  gesty ku 
lację. W ystarczy łoby  zresztą, gdyby na 
te rażące W ędy zwróciła koleżance uw a  
gę p. W ilińska.

Następny numer, duet taneczny, zu­
pełnie dobry. W ogó le  trzeba przyznać z 
przyjem nością, że strona taneczna jest 
m ocną częścią tego program u

N ajn iew ldściw szym  i specjalnie w  
tym teatrze skandalicznym  punktem pro  
graniu, jest usccnizowana piosenka Leo  
na Schillera, pod tytułem i  M oja  ko ­
chanka". P. Dndarew , p rzebrany  za apa  
sza, śp iew a tu o sw o je j kochance p ro ­
stytutce, która wyciąga pieniądze od go 
ści, a potem  utula g o  na strychu i za 
pewnia, że gdy zdobędzie m am onę to się 
z ni i upije. Rzecz na wskroś „schillerow  
ska" w sw ej tragicznej prze/korze. cieką  
w a może dla wybranych , n ie brzm i tu 
an i anarchisfycznie, ani buntowniczo, 
ani tragicznie., ale wprosi obrzydliw ie.

N astępny  punkt, N. W iliń ska , przy 
jem nie odbija  się na tle tego zespołu i 
śpiewa m iłe piosenki inteligentnie. Czy  
jednak p o  d łuższym  tu pobycie nie na 
będzie m aniery, w  je j w ieku tak sżkod  
liw ej, to pytanie w ażne d la  tej artystki.

Szm oncesowate parodije „Z łotej pan ­
tery" i „P rzy  kom inku" w  w ykonan ia  
Gronowskiego, są tryw ialne i bez cienia 
smaku i um iaru. W  refrainie dalszej pio  
senki p. G ronow skiego przew ija  się in­
teresujący rym : „Jestem chory, do n ie­
boszczyka skory".

Docieram y w  ten sposob oto pó łfinału , 
w którym poszczególne pary  wchodzą, 
śpiewa iąe p iosenkę „Chodź M arysiu  na 
pieszczoty". Ryłoby to stare, a le  miłe. 
cóż, kiedy, jako  czwarta para, (pojawia  
się dw óch pederastów , którzy czulą się 
do  siebie, co w idocznie ma być esencją 
lego punktu pi ograniu.

W  drugie j części, ponad wszystko  
w ybija się świetny duet Janaszkó.w, na j 
lepszy punkt w  całem  przedstawieniu, 
a pozatem  taniec tria Czerpanoff. Resz­
ta, a lbo  sentym entalnie rodło („ W  zimo  
w y  w ieczór"), afbo przesycona starem i 
m elodjam i tang. czy rosyjskich rom an  
sów , szw anku je  z p ow od u  złego wykona  
nia.

Rozglądnąw szy się po w ypełn ionym  
teatrze (byłem  w e czwartek na p ie rw - 
szem przedstaw ieniu  „R ew ji". Są d w a  co 
dziennie) stw ierdzam y, że przyna jm niej 
połow a tych „m as", sk łada się z dostat 
r.io odzianej inteligencji, na lepszvch  
miejscach, a pozatem  z podoficerów  i 
szeregowych.

W  „R ew ji"  poza Janaszkam i i W ilin  
ską n iem a łudzi zdolnych, a  jeżeli są, to 
nie potrafili nam  tych zdolności poka  
zać. P rogram  „R e w ji"  jest zastraszają  
co niski i tryw ialny. Ź le  doprany, n ie ­
przygotowany, a  w  w iększej sw ej części 
schlebiający najn iższym  gustom p u b li­
czności.

U d  lat patrzym y na  usiłow an ia  ścią 
gania publicznoś-ci w ileńskiej do teatru. 
Idzie to dość opornie. Działalność takiej 
rew ji jest poprostu d la teatru zabójcza, 
gdyż i tak nie bardzo  spieszącą do św ią  
tyń Melpom eny publiczność, odciąga od  
teatru, da jąc  je j w idow isko  łatw e i w  
80 proc. pozbaw ione w sze lk ie j artysty  
czi.ej wartości.

Stosunek teatru „R e w ja "  do prawd/i 
wego teatru jest taki, jak  stosunek t. 
zw. literatury kuchennej czy brukow ej, 
do p raw dz iw e j literatury. Zaw racan ie  
głow y  rzekom em i „m asam i, których  
kulturalne różnice trzeba uw zlędm ć"  
jest nierealnem  bajdurzeniem  i np. w  
Sowietach rewjia tego rodzaju  nie m ogła  
by  grać ani jednego dnia

Jestem najm ocniej przekonany, że w  
im ię obrony placówek sztuki, od  k tó ­
rych ta im preza odciąga w idzów , pow in  
na prasa wystąpić przedewszystkiem  
przeciw  kierow nictw u tej „R ew ji"  jak  
najostrzej.

W Ł  Laudyn .

Generał francuski
w ob03r g żeflskiego Zw. Strzel, 

pod Grodnem
Centralny Obóz Żeński Związku Strzeten-

kSego w  Cirandztezach pod Grodnem <xxw>«dzał 
gen. d‘Ab.yrnuan, attache mCiłame Francji, -» 
tow arzcnw te dowódcy dyw izji płk. 1 Hirgalslue 
go, zastępcy dowódcy 76 p. p. ppłk lUJadka 
i komendanta Okręgu Z. S. Nr. I II  kpt. Szy­
mury.

Generał francuski, zwiedzający p o  raz p ier» 
szy w  Polsce obozy żeńskie -o charakterze przy­
sposobienia wojskowego, interesował się i  ien>i 
bardzo wnikając we wszystkie szczegóły życia 
obozowego. Entuzjastycznie podziw iał zaxAw o o  
organizację całości oraz poszczególnych dzia­
łów, jak i postawę strz-elozyń, podkreślając me­
tody wychowawcze i umiejętne ich zastopowa­
nie nie niweczące charakteru niewieściego w  
strzelczyniach, szkolonych wojskowo.

Kolumna P. C. K. 
w Brasławfjczyźnle

Od 1-5 '•zerwca r. b. na teranie pow brao- 
ławskiego bawi kolumna oczna P. G K., która 
udziela bezpłatnie ludno Sci nietylko nor ad le- 
-karskich doraźnych, lecz nawet dokonuje ope- 
racyj i innych zabiegów okulistycznych, Do 1 
Jiorpnia kolumna ta podzielona była na dwa 
oddziały, z których jeden stale pracował w  Mio 
raoh, a drugi w  Widizach. Obecni* oddział x 
Nf.ior przybył d-o Brakławia, gdzie rówmież 15 
sierpnia przybędzie oddział wddzki i tamże im  d ą  

wspólnie udzielać porad aż do 15 września r. b  
iLudność chęitnie korzysta z usług k-ołumny, 

frekwencja chorych jest liczna.

Zjazd praw osław nego  docbowieó-  
s t i a  w  Dxłśa!ensrcxyźoie

Dziekan głęboekiej d jecozji prawoste™ nej r. 
polecenia konsystorza prawosławnego w  W iln ie 
zarządził 7 sierpnia w e wsi Kowale zjazzf <m 
ęhowieństwa okręgu pTaw-osławuega. Między in­
ne mi ma być poruszano sprawa wzniesienia 
pomnika Marszałka Józefa -Piłsudskiego 

-W ziwiązk-u z 
PKO na budowę pomnika 
Nr. 146.111.

tem przypominamy, że kont© 
pomnika w  W iln ie  tłos.actót

Z nieznanych widoków Warszawy

-W „ j. . il

« • #

P a n o r a m a  W is ły  p r z y  u jś c iu  r z e lu  Ś w id e r .

Halina Koroicówna

P O B T A N T  L A  P L A Q U E  N A T IO N A L E  
W . —  19484 (P I ).

W a rto  dużo zrobić dla sw o je j rek la ­
my. Najgorsze jednak jest to. ie  trzeba 
ją  sobie sam ej robić, nieraz w ygłup ia jąc  
się, bo  innymi to jakoś na m yśl nie przy ­
chodzi.

t Panie Ludw iku  (apo.strofa do pana  
L, Chom inskiego). Pam ięta pan nasze 
•długie Tozm owy przy kieliszku w ina w  
Dru.skienikach gdyśm y zamąż w y d a w a ­
li m ałą Savitri. w  W/iilnie u Georg‘a, w 
cześć T argów  IV>łnocnych i bia łych  pe- 
kingow  Pani. Ro kury  i kaczki z Olsze- 
wa. jak  śnieg b ,a łe  i m ocno cudne. My  
jednak bu jaliśm y tpo swrecie. Spijaliśm y  
m yślam i le bon  v»n du pays, gdzieś w  
Burgundji... Pław-iliśimy się w  -słońcu 
Italji i w błękitnych fa lach  Mediterra  
nće i Adrjattyku

Słuchałam , piłam  z czary pana do  
świadczeń, dorzucałam  sw o je  zawsze ży 
we wspom nienia.

K iedy i gdzie spotkam y się znów  p rzy  
kieliszku w ina: a (m ielibyśmy o czem  
m ówić. Chyba iprzez noc ca łą  —  więcej 
W in a  i czasu pew n ie  b y  nie starczyło.

Już przez osiem  miesdęcy żyjem y jak  
tudzie dzicy Nam iot. M otor. P y ł drogi. 
Chłód i głód, Jub upał n ie do zniesienia. 
Niem a um iaru, niema moyenne, tylko  
kontrasty.

Góry 1ild pustynia, m orze i step. I ud  
ne miasta luib diżungla.

iPrzez osiem miesięcy juz —  a ile ich 
jeszcze będzie. N ie łatw o rozpieszczone­
m u dziecku nałam ać się do  tego trybu  
życia. Byle świalt szeroki sta ł ot woiem . 
On ne iprent pas la m oitie quand on a le 
m onde enticr. N iedobrze jest karm ić się 
film am i i piosenkam i dwudziestego w ie­
ku. P row adzą  w  k ra je  ygdzie w iek jest 
trzynasty.

Jazda, by le  nie stać na miejscu, byle  
nie pleśnieć w  w ilgoci trip ik u  i przesą 
dach z czasów  przedhistorycznych. Spły  
ną wszystkie m ocne w rażenia, jak  z gęsi 
w oda, zostanie hart woli, ale nie ciała.

fnduskietm sadu nigdy k la iong być  
nie potrafię i świętej (krowy szanować  
się nie nauczę. W łaśn ie  tu, gdzie czyha  
co rano przy  namnicie, b y  wydrzeć: 
ostatni kęs chleha lnb zeżreć i tak z tru ­

dem zdobyte owoce. W p rzó d  m am  jeść 
ja, a potem  ty- krow o. Popełniam y oboje  
blużnierstwo. rzucając w  brudne bydlę  
pustemi orzecham i. Dtżau Precz ode  
mnie.

Ja chcę Burm y, słoni, Buddy, dżungli 
—  i w ezbranych rzek w Chinach. Zrnia 
ny, ruchu chociaż na parę  tygodni, żyć. 
przestać pisać. P rze lew ać  na papier 
zbladłe w rażi nia. W ciąż to sam o -dokoła 
W ojtek  P rasa codzienna-tygodniowa, 
jedno skończone, drugie się zaczyna. Pi 
szę zda się całe dn ie nie odchylając się, 
a wciąż mało. Raz wydaje mi się, że 
dobrze, ludzie m ów ią, że s łabe  W ysy łam  
śmieć, a b y  się pozbyć, to w łaśn ie jest 
świetne, oryginalne w  form ie, pom yśle.

Na jw ięce j w danej chw ili obaw iam  
się, 7A wciągnę się, jak  p ijak, w to- at-ra- 
m ento-chlanie —  i nigdy już nie będzie  
końca m oim  m-ęko-m. Żeby chociaż by ł 
bussiness, toby p rzebo la ło  moje lenistwo, 
ale niczego talk się nie b izydzę, jak f i ­
lantrop ji i sławy pośm iertnej.

Gdzie jesteśmy: na Judu, w  B om ba, 
w  Druskienikach —  już sam a zagubi­
łam  się w tej pap lan in ie W racam y  do 
Bom bay, ale nie do- -prywatnych tnie 
szkań, ty łk u  wprost na ulicę, N ie  do  
wrót lndy j, a od  kuchennego wejścia

przez h an d low ą  dzielnicę na market.
T a m  b ia ły  me m ieszka, n ie chodź* 

T ylko  jezdzi. prze* iskając się m aszyną  
przez pieszy tłum.

T o  nie jest tak. po lsk i T yb n y , lufc 
drew n iany  rynek, gdzie na placyku s ta ­
nie kupka fu r  ze w s i. parę  kucharek, 
potargu ją  p ó ł dnia i pojechali.

T o  jest całe ogrom ne miasto żyjące  
sw ojem  oarębnem  życiem  i życiem  wszy­
stkich innych dzielnic, w ykw intnych  
m niej lub więcej.

B ia łe  b iu ra  są  na H om by  Road i tana 
część bardzie j eleganckich sk lepów , w  
których jest to sam o co na markecie^ 
tylko drożej.

Salony sam ochodow e na drodze do  
M alabar Hill, b o  tam  m ieszkają <1, cc  
nie chodzą pieszo.

Jedm k b iu ra  łuL\ Jców są tam  w  cen 
trum sklepików  i sklepiczków. m ałych, 
brudnych, obskurnych. Gzem b iedn ie j­
szy, tem bogatszy —  to pewne. Tu aą 
m iljony Hindusa, który po  skończonej 
pracy m knie  —  Alfa Rom eo iuŁ Ro-lWem 
przez prom enadę, gdzie również m ożna  
sp itkać  wspaniały pojazd gubernatora  
prow incji

ID c. n.).
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w £  ■ zk Przygotowania do wyborów  w  Wilnie
do Krzemieńca

Jak już Drzed 5-ova tygodniami podaliśmy na 
tein miejscu.1 Krzemienieckie Tow Artystyczni: 
zaprosiło (Prezesa "Wileńskich Artystów Niezależ 
*ycr Marjans Kul<v>7,c do odwiedzenia grodu, 
gdzie się urodził Juliusz Słow acki, do Krzemień 
ca- słynnych ongiś Aten Wołyńskich. Jubilat 
m ia 1 ‘ am wykonać wraz z zaproszonymi w tvan 
celu koiegami z T-wa Art Niezależnych iszereg 
płócien i kartomyw; ilustrujących ciekawsze 
miejsce upamiętnione pobytem Tadeusza Cz.ac 
k ;ego i rodziny prof. 1 uzebjusza Słowackiego. 
Miały to być w.doki architektoniczne miasta 

(zwhiszcza wnętirza). ja k też inna osobliwości 
Krzemieńca.

Dziś właśnie mają wrócić do W itoa stamtąd 
artyści pp. M. Kulesza, Czesław Wierusz-Kowa] 
ski i W acław Dawidowski. Niewątpliwie plon 
artystyczny utalentowanych malarzy będzie eie 
kawy i cenny. Diaulos.

Zjasd kupców żydow­
skich w Wtlejce

; Onegda j w  W iłe jee  powiatowej odbył się 
tejazd kupieeitwa żydon skiego z terenu powiatów 
w ilejskiego i -molodc-zańskiego. W  zjeździć 
W a li również udział przedstawiciele Centralnej 
^Radv zrzeszonych organizacyj ikupiectwa żydów 
skłogo ziem półn.-wwhodtiicli prezes inż. Ka- 
■wenoki ora z dr. Mermelsztejn, sekretarz Rady.

Pojdrowienia 
od „Czarne] Trzynastki"

W czora j otrzym aliśmy pocztówkę z 
W iednia treści następującej:

„Uczestnicy kolarskiego obozu „Czarnej 
Trzynastki" W iL  Iżruż. Harc. przez Czechosło­
wację. Austrję d W ęgry .ślą , W iednia serdeczne 
oozdrowieiijła Redakcji i za jej pośrednictwem 

mieszkańcom m. W ilna
Obóz Wędrowny „Czarni j Trzy nastki" 

W ileńskiej Drużyny Harcerskiej.

Ruch em-g-arylny 
w  lipcu 1 9 3 5  r .

Przez .Syndykal Em igracyjny wyjechało do 
kra jów  zamorskich ii kontynentalnych w lipcu 
ogółem  972 osoby, z czego ma Amerykę Połud­
niową przypada tiłO osób, na Amerykę Północ 
ną 282 osoby, na inne kraje zamorskie 20 osób. 
Do kra jów  zas kontynentalnych wyjechało przez 
'yndykat Em igracyjny 60 osób. Liczba osób 
wy jożdlżających do krajów kontynentalnych 
maleje.

Stan konta P. K .O . N p. 146,111
n«i pomnik Marszałka Jócefa 

Hłsudskisgo w Wiinia
Stan ikoata z dnia poprzi-dmego j ł .  22642,35.
Aądy Grodzkie w: Kraśnem —  9,90; Holsza- 

tiach — 10,55; Upsie -—  11,80; Landwarowie —  
16,15; Brasławiu —  12,85; Jaszunach —  H,40; 
Iwieńcu —  9,25; W ile jce —  37,40; Wornianach 
—  9,75; Łymfupach —  9,23; Mołodecztiie —  13,95; 
Oranach —  15.30; Wasiliszkach —  12,25; Rako 
w ie (koto Olechnowicz —  9,90; Szczuczynie kolo 
L id ' —  12,75; Zrzeszenie Pracowników W ojew . 
Biura Funduszu Pracy —  81,50; Inspektorat 
S zk jln y  w Szczuczynie koło loidy —  5.00; Skład 
n'ca Uzbi Obsz. W ar W ilno —  51,75; Jan i Zof 
ja Jackowscy Szkoła Powsz. w  Hołowiczach —
10,00 Sąd Apelacyimy w W iln ie —  211,00; In­
spektor Arm ji w W ili ii e —  100 50; Urzędnicy Są 
du Okr w  W ilnie —  411.85: Sędziowie i Proku 
rałoi-ry Sąou Okr. w W ilnie —  400.4.r

Stan na dzień 6 sierpnia rb. izł. 24119,83^
— mm im m m am m m m m m m m mj *t, «t.
■Złoi datek na pomnik 

Marszałka w  cWilnie 
konto -% O. 146.11)

k ie łk a  zbożowo-towarowa 
i Marska w Wilnie

z dnia 5 sierpnia 19W r.
Ceuy za towar .redniej handlowej jakoieł, pa- 
rytat W ilno ziem iopłody —  w ładunkach wa- 
gumowych. mąka i otręby —  w mnle,,L , '  , , 
w  złotych za 1 q (100 kg)i len —  •“ 'W k *

Z y * ® I mtandart 700 gd U-50 ,1>75
U .  670 . 10.75 >1.25

Pszcmica I . 745 . 17.—  18 —
„ 11 • 720 ’  16—  17 —

jęczmień .} • 855 .  ( k• •Z.) --  --

U p łyn ą ł Już ostatni termin zgłaszania 
elektorów  do Zgrom adzeń Okręgowych, 
w ybranych  zarów no przez organizacje  
sam orządowe gospodarcze i zawodowe, 
jak  również drogą zebrania podpisów  
500 w yborców

D ók ładna liczba elektorów  w W iln ie  
ni( jest jeszcze twiadonia.

Zgod n ie  z k a le n d a rz t  kietn w y b o r ­
c zym , (poczynając  od jutra, 1. zn. w  2Ć5 
dniu po  rozp isan iu  w y b o r ó w ,  w y ło / o n e  
m a ją  b y ć  w e  w szystk ich  kom is ja ch  ob

v, od o wych do oglądania spisy upraw n i o 
nych do głosowania. Spisy te będą wyło  
żone w ciągu całego tygodnia, w tym  
też. czasie osoby pom inięte w spisach, a 
uważające siebie za uprawnionych do  
głosowania imają p raw o  rek lam a' ji 

\Vt wszystkich obw odow ych  kom is­
jach wyborczych retfpoczyną się z dniem  
iutrzejs/ym norm alne urzędowanie  

Za 4> dni zbiorą się Zgrom adzenia W y  
biorcze, celem u-lalenia kandydatów  na 
posłów.

• ‘en zu s  dla k u p có w
Wileńska Izba Przemysłowo-II.ui.rtlowa dy­

skutuje ot i er nie aktualną w sferach kupieckich 
i gospodarczych całej Poilski sprawę wprowa­
dzenia eeu7.usu dla kupców Projekt wysunięty 
został pr/e/ wars-zawską centralę kupców p >1- 
skicli wywołując wielkie zainteresowanie wśród 
sfer kupieckich całego kraju. Warszawska laba 
(Przemysłowo Hii.udlowa postanowiła poddać 
projekt obszernej dyskusji, w 1 tórej udział wez­
mą wszystkie izby przeimysłowii-handtowe oraz 
zrzeszenia kupieckie.

Zwę Kupców Chrześcijan w W iln ie popicua 

projekt Związek  ten jest zdania, że każda oso­

ba  chcąca poświęcić się zawodow i kupieckie­

mu, powinna posiadnć pewne określone w y ­

kształcenie, pewne k w a l i f ikac je  moraine, zna jo ­

mość księgowości i prawa handlowego oraz 

pewien kapitał.

Natomiast kupiec-itwo żydowskie, zarówno 
drobni handlarze, jak i zrzeszone w  Zw. Kup­
ców Xic iii Północno-Wschodnich, w; powiedzia­
ło .się k itegorscznie przeciwko projektowi, uwa­
żając, że godzi on w interes kupiectwa żydow­
skiego.

Dyskusja więc w izbie Przemysłowo-Han 
dlowej w sprawie wprowadzenia cenzusu zapi- 
v i ula się interesu jąco.

Olsecnie w sprawie tej odbywają się narady 
również szeregu innych organizacyj kupieckich, 
[włożonych ma terenie działalności W ileńskiej 
1 ,.by Przemysłow o -Handlówej.

Modelki muszą chodzić z gracją

Nasze modnisie, iprzyglą«łając się rew jom  mody sądzą, że każdej chwili m ogłyby zastąpić mo 
dołki Sp.żtkałby je  .zawód Na obrazku w idzim y właśnie berlińską „szkołę modelek". „P ro fe ­

sorki1 krytycz.iicm okiem Jhadają postępy :u!ep11-k tego factiu w chodzeniu z wdziękiem.

OLBRZYMI P02AR W NOCY
Dziś o g. I w nm y w yhm  1*1 jiożur w 

taku UhwoJesa przy ultry P ió r«m on t <■. 
Plom irn/e z nirzm ieruą szybkością ogar 
neły znaczne zapasy nagrom adzonego  
suchego drew na i zanim  straż pożarna  
przybyła, k rw aw a  łuna w idoczna była  
daleko za miastem.

W  ehwili gdy oudajem y num er do 
druku tartak jeszcze się pali, acz dzięki 
połączonym  w ysiłkom  wszystkich w i­
leńskich straży ogniowych, płom ienie u- 
dało się znacznie przytłum ić.

.Szczegóły pożaru  podam y w jutrze] 
szyni numt-rze.

Na wileńskim bruku
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29.25
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21-25 21.75 
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14 50 15.—

STARCIE W  POTAJEMNEJ RZEŹNI.

Policja  prowadząc walkę z t. zw. potajem­
nym ubni.jein bydln ustaliła, iż mafżonkziwip I r a  
finow iczow ic, zain. przy ul. W ito ldow ej 20, 
trudnią się potajemnym ubojem. W  związku 
z tern on«-i(daj dwaj fiinkcjonarjusz- 3-go komi- 
sarjatu P. P. Józef Plichta i Józef Gira wkro­
czyli d e  mieszkania Trafinow iezów . gdzie za­
stali ich na gorącym uezynku zabijania krowy.

Trafinow it zowit staw ili iunkcjonurjuszum 
policji zacięły czynny opór. Krewkich małżon 
ków zatrzymane. (c)

POZN.Ał. ZŁODZIEJA W  KLNIE.

W czora j wieczorem w kinie „W ir  /.atrzy 
many zosłał niejaki Edward Pietrakow pod za 
rzutem dokonania kradzieży w dniu 29 ub. m. 
z mieszkania Karolu Jansona przy ul Konar­
skiego 9.

Poznał i zatrzymał Pietrakziwa niejaki W ik ­
tor K iryłow. który w idział wówczas uciekają- 
e- rh złodziei minio pośrigu nie m ógł ich zn 
trzymać. (* i

TR ZY  V\ 1 PADKI NIEOSTROŻNEJ JAZD*

Bazyli Agafonow jadąe rowerem przez ulicę 
Ostrobramską najechał na przebiegającego przez 
jezdnię 9-letniego Ryszarda W róblewskiego 
(Piwna 10), który doznał poważnych potłuezeń.

Drugi w j padek nieostrożnej jazdy m.ał m iej 
.see przy ul. N iedźw iedziej, gdzie niejaki Ignacy 
Hermanowicz najechał rowerem  na 4-letniego 
Aleksandra Popławskiego. Chłopczyk doznał zła 
niania nogi przew ieziono go do szpitala św. 
Jakóba.

I rzeci wypadek zanotowano przy ul. W ileń 
sklej, rog Orzeszkowej, gdzie auto prywatne, 
prowadzone przez Ali Beka (Kai w a ryj.sk a 29) 
/.derzyło się z  rowerem Leonarda Raczki. Ro­
wer został złamany, lłaezko odniósł stosunkowo 
lekkie uszkudzeniu ciuła (c)

T Ł U K Ł  SZYBY.

W ezoraj w ieczorem  posterunkowy 5 komi- 
surjatu P. P. zatrzymał na ulicy .Legjonowej 
niejakiego Piotra Rożysa (Legjonowa 8), który 
tłukł szyby w domach. (c)

ZABÓJCĘ OS VI)ZONO NA ŁUKISZKACH.

Donosiliśmy już w zasztyletowaniu na ul. 
Łwgjontiwei Antoniego Szostakowskiego.

W czoraj zabójcę jego Kodesza z polecenia 
sędziego śledczego osadzono w więzieniu na I I I  
kiszkach Sekcja zwloL zasztyletowanego wyka 
zała, że był on w momencie zabójstwa nijany. 
łłana zadana przez Kodesza była śmiertelna.

hndesz utrzymuje że zabił NzostakowsUie^D 
w obronie koniecznej. (e)

Strzelcy wileńscy w 21-sią rociDice 
w ym ars ic  kadrowej

5 związku z przypadająca na 21-sza roe v  
nieą iw m a r»iu  pierwszej kompanjl kadrowej 
zebrali się w  poniedziałek wieczorem na pi ł « -  
kiskim członkowie Związku .Sirzdetkiegn pod- 
ekręgu wileńskiego ze sztandarem i oraiesłiw
5 p. p. Leg

Po zapaleniu symbolicznego ogniska oby 
watel kpt. Koenig odczytał rozkaz Komendanta 
Józefa Piłsudskiego do pierwszej kadrowej z da
6 VTH 1914 r „  poerem odbył s it apeł polrgłyełi 
strzelców. Na zakończenie strzelcy odśpiewali 
pieśni łegjOuowe.

Spóźn.caie sua fe ty  motocyklowej 
i W arszaw y

Na pi. Katedralnymi Klub Motocy klistów Zw. 
Sirzeleckie&a urządził mełę i stan sztafe* mota 
cyklistów drzeleów, którzy zawiozą ziem ie z 
różnych miast Polski na kopiec Marszałka P ił­
sudskiego na Sowineu pod Krakowem. M oeze 
Kiwaniu sztafety z W arszawy i  Siedlec zebrała 
się na piacu parę tysięcy osób, zapalonr zn icze 
i grała orkiestra wojskowa. Późnym wieczorem  
J-adszedł telegram, że motocykliści przybędą do 
W ilna około godz, 2,30 we wtorek.

Zaraz po przybyciu sztafety z Siedlec wyru­
szą w  dalszą drogę do Brześcia moi >ey kUścf 
wileńscy w składzie 5-ciu sztafet po trzy ma­
szyny. czyli 15 strzelców pod przewodnictwem 
Znąjdzilowskiego Motocykliści wileńscy żabio 
rą ziemię z  poprzednich etapów i wzięta w  nie­
dzielę ziem ię z m ogił obrońców W ilna na R o­
ssie a w Bi ześclu przekażą te grudki ziemi, a 
mieszczone w ulęjkach i nanizane na uaśek, 
sztafecie brzeskiej.

Organizacją przyjęcia sztafety siedleckiej i 
wysiania sztafety w ileńskiej zajmuje się z ra­
mienia Zw. Strzeleckiego kpi. Gostkiewicz.

*  *  *

W e wczorajszem  spraw ozdaniu z pobrani; 
pi zez Strzelców ziemi z grobów- obrońców W i’ 
na na Bossie mi lnie podaliśmy, że na uroczy­
stości był obecny j> wojewoda Pan wojewoda 
nie by»ł w  niedzielę w W iln ie. W  uroczi srtości 
braf udział p. w icewojewoda Jankowski.

RAF) JO
W I L N O

W TO R FK  dnia 6 sierpnia 1935 r. _  
6.30: Pieśń, 6.33: Pobudka do gimnastyki 

6.36: Gimnastyka. 6.50: Muzyka. 7.20: Dziennik 
poranny. Pogadanka sportowo - turystyczna. 
D -c. muzyki 8.20: Program dzienny. 8.25: Giełda 
rolnicza. 8.30: Przerwa. 9 00 Transm. fragm  ze 
Zjazdu Legjonistów. 10.45: Przerwa. 11.57: Czas
12.00 Hejnał. 12.03: Kom. met. 12.05: Dziennik 
połudn. 12.05 Koncert Ork P, R. 13 00: Chwilka 
dla kobiet. 13.03: Verdi —  W yjątk i z op. „Aida" 
13.30:Z irynku Pracy. 13.35: Przerwa. 15.15: Dro 
bne utwory1 skrzypcowe. 15.25 Życie artystycz­
ne i kulturalne miasta. 15.30: Zespół Salonowy 
Pawła Rynasa 16.00: Skrzynka P, K. O 16.16 
Koncerf. 16.50: Codzienny odcinek prozy 17.00 
7)ansm. fragm. ze Zjazdu Legjonistów. 18.00; 
W  piasku wybrzeży. 18.10: Cała Polska śpiewa. 
18.30: Ze spraw 'itewskieb. 18.40 Chwilka spo 
łeczna. 18.45' Polskie pieśni. 19.05 Program na 
środę, 19.15: Koncert reklamowy'. 19.30. Polskie 
utwory iortepj. . 19.50: Pogadanka aktualna.
20.00: Świat z kajaka. 20H0: Koncert Ork W oj-
kowaj 1 p p. Leg. 20.45: Dziennik wieczorny. 

20.55: Obrazki z żvcia dawnej i współczesn Pol 
ski 21.00: Pierwsze d iii wojska polskiego 22.30 
F eportaż z  trasy ..Marsz Szlakiem Kadrówki* 
22.35: W iadomości sportowe. 22.45: Muzyka sa 
łonowa. 23.00: Kom. met. 23.05: D. c muzyki.

. y  'rte-Asfl; *  « 4M 9BB8EK3I3
ŚRODA, dnia 7 sierpnia 1935 roku.

6.30 Muzyka- 6,33: Pobudka do grmnasityki 
6,36: Gimnastyka; 6,50: Muzyka; 7,20: Dziennik 
poranny. Pogadanka spontowo-turyst. Muzyka 
8.20: Program dzienny; 8.25: Wskazóiwiki prak­
tyczne; 8.30- Przerwa; 11,57: Czas, 12,00: H e j­
nał; 12,03: Kona, met. 12,05: Dziennik połudn 
12,15: Dla naszych letnisk i uzdrowisk; 13,00: 
Chwilka dla kobiet; 13,05: Z muzyki kameral­
nej; 13,30- Przerwa. 15.15: Mała skrzyneczka 
15,25: Zycie kulturalnie i artystyczne miasta, 
15,30: Koncert zespołu Tadeusza Seredvńskiego
16.00 W łosy w ilecie; 16 15: Recital fort. 16,50 
Codzienny odcinek prozy; 17 00: Najpiękniejsze 
walce; 18.00: Aktualny skecz: 18.15: Cała Polska 
śpiewa; 18,30; Przegląd litewski; 18.40 Chwilka 
społeczna; 18,45: Utwory IVbussv ego; ‘ 9.05 
Program na czwartek, 19.15: Koncert reklamo­
w y; 19.30- Recital skrzypcowe; 19.50: Świat się 
śmieje; 20,00 Nowe rzeczy w mleczarstwie: 
20,10: W łoskie piosenki: 20.45: Dziennik wiecz. 
20,53: Obrazki 7 życia dawnej i współczesnej 
Polski; 21 08- Transm z Salzburga Serenady n* 
ork. 22,35. Reportaż z trasy Marszu szlakiem 
Kadrówki; 22,40 W iadomości sportowe; 22,50 
Jazz na dwa fortepiany;23 00 : Transm z W « t  
sza wy: 23.05: Muzyka lekka.

m n e c  > imi ai u w r a  i w n  m«— ■ imumrr-

l i U l  i lUTOiii 
. .ZNICZ"

W ILNO, B IS K U P IA  4, TEL. l-4»

jj Wykonuje wezelkiego rodzaju
roboty w zakresie drukarstwa

PUNKTUALNIE —  TAN IO  —  SOLIDNIE 
a i



10 ■Jtl BJEB" s dnia f  sierpnia 193fi roku.

K R O N I K A
Dziś; Sykstusa

Jutro: Kajetana W., Donat B.M.

W schód słońca— godz. 3 m. 38 

Zachód słońca— godz. 7 ra. 11

Soostrzalenla Zakłada Meteorologii U S B  
w Wilnie z dnia 5,VIII. 1935 r.

Ciśnienie 764
Tumpi-raturu najwyższa -r 19 
Temperatura średnia +  16 
Temperatura najniższa - f  12 
Opad ślad 
W iatr zachodm
Tend.: rano wzrost, później spadek 
Uwagi dość pr godnie.

Przepon iednin pogody w-g PLM" do wieczoru
6.1 I I I  1931. roku

Pogoda słoneczna o  zachmurzeniu umiarko­
wanym łub nierwielkiem.

Ciepło
Słabe wiaitry miejscowe.

DZIŚ D YZliBUJĄ A PTE K I:
l j  Rodowicza (Ostrobramska 4); 2) Jurkow­

skiego (W ileńska 8); Vuguistawtvkiego (M ickie­
wicza 101; 4) Sapużnikowa (Stefańska róg Za- 
waJney) i wszystkie apteki na przedmieściu.

• —  RUCH PO PU LACYJNY W  W IL N IE : 
Zarejestrowane urodziny: 1) Derfla (nie-

chrzczony); 2) Okulewicz- (nk-chrzczony); 3)
Niesanulewicz Motel: 4) Grudzińska Jadwiga; 
5) Radzewicz Tadeusz; 6; Szym anowicz HeJena- 
Stefanja; 7) Busz Ryszard; 8) Fejsterowicr 
Januairy Jreneusz; 9) Duhekirer Matka

Zaślubiny: Karpowicz Helena —  Gabreń Bro 
uisiaw. 2) Boczkowska Franciszka —  Kleger
tudomin —  Czesław Mieczysław.

Zeony: 1) Skunczykówna Monika, służąca. 
23 Jat; 2) Mackiewicz Szejina, właśc. nierucha- 
moS i. 64 lat; 3} Tyszkiew icz Helema, 13 lat; 
4 ) Soław iejowa Wikitorja, 49 łat; 5) Krupowies 
Adam Seweryn, inżynier, 75 lat; 6) Bej kun Grze 
gonz. ekspedjent, 24 Jat; 7) Kresz Konstasry 86 
lat; 8) Pietrusewicz Stanisław, 5 mieś.

—  Przybyli « o  Huna d „  tiotelu Georg«s'a.
Macicszyua Władysława z W arszaw y.’ Słom 
czyński Ryszard urzędnm z Warszawy, Jundzi- 
łłorwa Marja obyw ziem. z W arszawy, Paw łow ­
ski Bomuald lekarz dentysta z Warszawy, Bi- 
lik  Franciszek ppłk. z Pragi, Romanowska Ma- 
i ja  nauczycielka z Krakowa, Cybulski Leonard 
pTOzes Sądu Okr. z iPio-trkowa, Gobiatyn Cecyl- 
ja  z Warszawy.

OSOBISTA
— Powrót p wojewody. W  poniedziałek wie 

czór w rócił z W arszawy p. w ojew oda wileński 
W ładysław Ja.szczołt i od wtorku obejmuje u- 
rzędow anie.

M IEJSK  I
—  Działalność W ydzia łu  Opieki Spo­

łecznej Zarządu  Miasta w  cyfrach  w y ­
raża się następująco:

W  ciągu  ub. tygodnia O pieka Społeoz 
na w ydała  108 zaświadczeń o stanie m a  
jątkow ym , 6 niezam ożnym  rodzinom  w y  
dano zasiłki na kupno trum ien d la  zm ar 
łvch, 91 osób isikierował m agistrat do  
pracy. Przepracow ali oni 321 roboczych  
dni. W  łymiże czasie w ydano 6495 obta 
dńw, 63 osobom  w yp łacono  za p racę  do  
ryw czą 493 z. Pozatem  149 osobom w y  
płacono zasiłki na ogó lną sum ę 1129 zł.

—  W IĘCEJ ŚW IA TŁA  NA PRZEDMIEŚ­
CIACH I Mieliśmy już niejednokrotnie okazję 
stwierdzić, że W ilno należy do najgorzeej oswież 
lonycli miast w  Polsce. Szczególnie zaniedbane 
są przedniieścia, które z nastaniem długich w ie 
czorów stale toną w mroku. W  związku ze 
wzmożoną ilością wypadków nożownjetwa —  
sprawa lepszego oświetlenia przedmieść staje 
się jeszcze w ięcej aktualną. Doskonale ito odczu 
wają mieszkańcy przedmieść. Mieszkańcy ul. 
Legjonowej pestano-wili zwrócić się do władz 
miejskich z prośbą o /w;ęfcszenie ilości lamp 
na tej ulicy. Domagają się, by sprawa została 
załatwiona m ożliw ie najrychlej, jeszcze przed 

nastaniem długich i ciemnych wieczorów jesień 
nych. Obecny stan oświetlenia przedmieść jest 
bowiem b. sprzyjającą wodą na młyn oprysz- 
ków-, którzy mogą bezkarnie alatwiać swoje 
„interesy".

—  EKSMISJA „G IEŁDY M IŁOŚCI" Z UL. 
KOLEJOWEJ. Ul. Kolejowa była jedną z tych 
Da których w  godzinach wieczornych pełno było 
kobiet, zaczepiających często bardzo natrętnie, 
przechodzących mężczyzn. W ieczoram i po oba 
stronach ulicy defilowały po chodnikach dzie­
siątki „wesołych dam dokoła których uwijali 
się w charakterze satelitów, różnorakiego rodzą 
ju sutenerzy i  innego rodzaju indywidua nada 
jąc tej ulicy mocno swoisty charakter

Władze przćl dłuższy czas Tolerowały taki 
•taii rzeczy, wreszcie jednak zabrano się do o 
czyszczenia uJ. Kolejowej, Prowadzona wytrwa 
Ic akcja doprowadziła już do 'ego, i e  obema**

uł. Kolejowa prawie zupełnie pozbawiona zosta 
h swych „atrakcyj". śmielsze niewiasty, które 
jeszcze defilują po te j ul^cy, na widok m unkm i 
policyjnego zmykają co tchiu

Zlikwidowano również dwa ,p osperujące na 
tej ulicy domy publiczne.

POLICYJNA
—  Korni ndantem  w ojew ódzk ie j po  

lir ji państw ow ej w  W iln ie  został m ia ­
now any dotychczasow y oficer m spekcyj 
cy woj. (komendy polic ji państw ow ej w  
Białymst<j(ki' podinspektor Jacyna.

S P R A W Y  Ż Y D O W S K IE
—  Działalność „Kas Pom ocy’ . Ze sprawo­

zdania Zarządu na waJnem zebrania Kasy po­
mocy „O r-tora“ wynika, że za okres 2 lat w y­
dań o  900 pożyczek od 20 -200 zł na sumę 45 
tys. zł. iPo udzieleniu absolutoryum wybrano 
nowy zarząd, do którego weszli S. W ajnik, Z 
Rogoler, J. Geler. P- Tajeź, Sz. Rubin, E. Lewin,
B. W ajiiennaa, B. RozentaL, Z. Branbwejn i Sz. 
Rudner. imj

Żydowscy sportowcy a Zjazd Z. I. N.
Z inicjatywy klubów aportowych „M akabi", 
ŻAKSu i ŻTK odbyło się onegdaj posiedzenie, 
na kturem omawia.no urządzenie uroczystości 
sportowych w  W iln ie ku czci Zjazdu ŻIN  Po­
stanowiono urządzić pochód uliczny wszystkich 
żyd sportowców. Pochód wyruszy z placu „M a­
kab i" pod buoynek ŻJN, a stanpąd do przystani 
„M akabi". W  przystani zostanie puszczona na 
wodę nowa łodź która na ctirzcie otrzym a imię 
„IW O " (Ż1N) Skolei odbędą się zawody wioś­
larskie i plyr.ackie.

—  Na zjazd naukowy W  dniach od 14 do 
19 odbędzie się w W iln ie, jak wiadomo, zjazd 
naukowców żydowskich

Przyjechał już z iPaTyża na zjazd Czeryko- 
wer, sekretarz sekcji historycznej instytutu w i­
leńskiego. W  poniedziałek przybył znany arty 
sta-malaa L iMark Chagałł z Paryża który zam ie­
rza potem >bjechać województwo wileńskie i 
pracować w W ilnie. Pozaltem z Paryża przybywa 
jeszcze kilka osób. W e wtorek przyjeżdża z 
Rygi profesoi Dubnow.

Otwarcie zjazdu 'nastąpi 14 bm. o godz. 21 
w sali teatru ludowego iprzy ul. Ludwisarskiej 4

r o ż n i :
—  W ynik zbiórki na łodz podwodną tan. 

Marszalka. Zarząd Oddziału W ileńskiego Ligi 
Mo.rsk'ej i Kolonjalnej podaje do wiadomości, 
iż w  dniu „Święta M orza" w roku bieżącym pod 
czas zbiórki ulicznej zebrano na łódź podwodną 
im Marszałka Piłsudskiego zł. 830.24

—  ZABIEGI W ŁAŚC IC IELI KIN. —  Właóci 
ciele km ponowić mają swoje zabiegi w Zarżą 
dzie Miasta, o zmniejszenie im na okres letn 
podatku widowiskowego. W  sprawie te j ma 
byr złozony obszerny memorjał w Radzie Miej 
skiej.

—  W  «obi»tę przybyło do W ilna 2-t-ch non 
czycieli szkół gimnazjalnych i powszechnych 
z całej Polski, którzy od W ilna rozpoczęli zwie

mmmmm-> m m m m m m m m m m m mmmmmmm

dzanie .Polski W  med/ie'ę nauczyciele poje- 
chan nad Narocz, poezcari w rócili do W ima i w  
poniedziałek ow ieózili Troki. Stad tego sarregc 
dnia odjechali z Land.warowa przeu Druskie- 
nik* Grodno aa SurwaJszczyznę

W dniach 10 i U  b m. bawić będzie w  W il­
nie druga wycieczka nauczycieli polskich z za- 
granicy, którzy erzebywają w obozie w  Augu­
stowie.

—  W  tych dniach przybywa dc W ilna ett- 
--Pedycja film owa największego koncernu f i l ­
m owego w  Niemczech „UFA* . Nieanoy mają o o  
konać zdjęć Wdna i  okolic Fkspeaycja la mą 
nakręcić w Polsce pięć film ów  kuituralnia-airty- 
atycznych.

Teatr I  muzyka
T T A T R  MIEJSKI NA POHULANCE.

—  W  piątek, dnia 9.YIU  r. b. o  godz. 8,3* 
wiecz. —  odbętL e sic prrimjera amerykańskiej 
komedj. p. t. „K lub Kibiców z udziałem i w  
reżyses-ji W! Gzengerego. Ceny m iejsc znizeme.

MIEJSKI TEA TR LE TN I W  OGRODZIF 
PO -B FR N \RDYNSKJM-

—  Dziś, we wtorek dnia 6 V III  r  b. o  godz.
8.30 wiecz. doskonała farsa w  J-ch atutach p. t. 
„H feZ’V "  ,ka mucho Ceny propagandowe.

—  W e czrwartek, dii 8.V III  r. b. o godz
8.30 wiecz. z udz-ałeon M. Malickiej i Z. Suwani, 
prom jera komedji N iew iarowicza J  a> a 
robić". Ceny miejsc zwykłe

TE ATR  „REW  JA
—  Dziś rwe wtorek 6.VII1 po raz drugi prA- 

gian. rew jow v p t. „ l i g a  Narodów". Sukoe* 
osiągnęły produkcje cb jreogra iicznc oaletu Ł  
Ostrowskiego (Ekstaza —  B B«iska- -K . Ost­
rowski) oraz występy Duran^wskiej, Gronow­
skiego, Janaszków, Czerwińskiego, Wajnówny 
i całego zespołu.

Codziennie 2 seanse o godz. 6,30 i 9,16.

M IE J S K I  T E A T R  L E T N I
w ogrodzie po Bernardyńskim 

Dziś i jutro o  g. 8.3C Wiecz,

HISZPAŃSKA MUCHA

Kradzione szyny 
kolejowe

31 ub, m, zakwestionowano p n j  hodowla 
domu Kołłątaya w Gtębokieir szyny kolejowe 
pocb-»dząee a kradzieży nr szkodę di rekejt 
PKO w Wilnie, ogólnej wartości około zł 400 
Ustalono, że kradzieży szyi dokonano z od­
cinka kolejowego Ko.istantynów—tNowodrocU l- 
stoeji kolejowej Królewszezyzna zoajdnjącyeb 
«tę pe*T Io™« Solejowrs . Sl»r ł  f łTn LnldaieŻJ 
są: Sluwin Ruwin i Sokołowsk1 Adolf, miesakaó 
cy Głębokiego oraz trzeci o  nieustukonent nara­
zić nnzw^oku. Sławi na Ruwint. ia P n  man

Zawla dc mienie!!!

K O C H f J O
W obec tego, że wielkie filmy zawsze zdobędą uznanie pub! cz- 
ności postanowiliśmy zakontraktowany na sezon zimowy film

wyświetlać już w następnym
programie

Z ooweżaniem
Dyrekcja K in a  „ P A N "

Dziś
znakomita MARGARET StJlLAVANw" r e (MIŁOŚĆ

S7CZĘŚC1EP f t j j  |
„ o o K n / i  W M & tP Ż K w  :
Jako nadproqr,; film  m elod. „ W  blasKU k s ię życa * ' Balkon na wszystkie s. 25 gr. peder od 54gr. 

i i i  a  i _ J  di k l Balkon 25 gr. Parter 5^ gr. P r e m ie r a !  W ie lk i p o d w ó jn y  p r o g r a m :
h a jc i e .

kawszy kom edjodram at sezonu

Histoija nowoczesnego fldam e, poszuk. swej Ewy... W roi. g l G eo rga  O brlen , M undin i in 
2) Najpiękniejsze romanse cygańskie, porywające piosenki w wykonaniu świetnego tenoia, ulu-

SSSk. Jose Mojita «">-» KRÓL CYG &NÓW cek" '

4-Ch DŻENTELMENÓW

H E L I O S I
Balkon 25 gr. Parter od 54 gr. D Z 1 Ś I  Film pełen radości i humoru

K R Y Z Y S  S K O Ń C Z O N Y
Rewelacyjna |komedia muzyczna najnowszej produkcji europejskiej reżyserii Roberta Siodmaka 
W  roi. gl.: A hert Prejean Danielle Darrieux Mac program; Parada sportow ą t M osk w Ic  
oraz najnowsze aktualja. Początek o godz 2 - 4 - 6 — 8— 10.15

Sęw ja j “ - P, u g a n a r o d B w
z  udziałem nowozaangiżowanych; Baletmistrza Ostrow skiego- Primabaleriny Basi Relskle|a 
wodewilistki Zofjł Duranowskiej, zesoołu ba>etoweg W. Gulczyńska, W , Jędzejakówna, 
H. P lucińska, M. R o g jy sk a ,  Jan P o go y sk l —  Codziennie 2 seanse: o godz. i.30 i 9-15 

W niedziele i święta 3 s.: o g. 4 30, 7 ej i 9.30 wiecz. W soboty kasa czynna do g. 10-ej.

Rewia w 2 cz 
16 obr.

ta n !™ -!!T a ń c z ą c a  Yenus"
muzyczny wszystkich czasów! p. t. 9 *  *  w . •

w dach Gi J 0 M  CRAWFORD i CLARK GABLE
Nad program DO D ATKI D ŹW IĘKO W E. —  Pocz. seans o g. 6-ej, w  niedz. i św. o 4-ej i* p

C b o ć ie ^ ł  k ry zy s , ch o ć  jest b ie d a  
L ecz  b e i „ O L  L A "  iy i .......................nie da?

O  U l
G u m  ?

P O K Ó J
umeblowany, słoneczny 
z wszelklemi wygodami 
do wynajęcia, dtowac- 
k iego 19 m. 4, I piętro

FRYZJERNIA
SZUBGWiCZ
Adama M ickiewicza 58 

Golenie . . . .  20 
Strzyżenie . * 30 
Ondulacja • . 30

Potrzebne
4 pokojowe mieszkanie 
z wszelkiemi wygodami 
(I sze piętto) Oferty do 
„Kurjeia W ileńskiego” 
pod „Solidny lokator”

Do sprzedania
i DOM nowy, drewniany, 
Jednopiętrowy z ogro 
dem —  na dogodnych 
warunkach. W iadomość 
ul. Bisk. Bandursk>ego 6

Om rc MALNE PROSZKI
„MIGRENO- 

»  *ir7RV0SIK'
IUA3.WJRin*
ZN AK FABRi I
ą .K Q G U T K IE M

SA ŚROBWtM
HÓd/\CYM b fU i i
ZASTOSOWAŃ •

BÓLE GŁOWY
B O L E  Z Ę B Ó W
G RYPA  . PRZEZIĘBIENIA 
a  O L E  I A  R TR  ETYCZNE 
S T A W O W E .  K O S TN E  i T . P

ŹADAICtE ORYGINALNYCH PnOSZKOW

zc tM.Faan. KO I J 7 f “
P H Z F D k J ą  APTEt -  I

AB50LW ENT Instytutu 
Nduk Ha.idi, Gospod z 
ukończ, praktyką po­
szukuje posady. Na żą- 
d a n ii m oże złożyć ka- 
ucię. Oferty kierować 
do Biura Sh Crabo , 
skiego pod „ribsolwerit"

Zarząd Ka-=yna Urzęd­
niczego w Brasiawiu — 
poszukuje fachowego
d z i e r ż a w c y  b u f e t u
Kasyna. Szczegółowe 
warunki do om ówienia 
na miejscu względnie 

listownie _____

M I E S Z K A N I E
5 poisojowe ze wszel- 
kleml wygodam i do 

wynajęcia. Beliny 1

DOK ron
ZELD0WIC7
Char. ik ó n r .w u łiy c k  
■a. r*rxądów m oc io . 
a«l ( odx. 9— 1 l 5—8 w

D O K .O B

Z e l d o  w i e ż o w a
Choroby kobieca, ikói 
» « ,  w aaciyc***  narta 

dór. inot :o -ych 
od. yodt. 12— 2 i 4— 7 w
ul. W iliń sk a  2a. m. i

ta l. 2-77

DOKTOR

ftjumotficz
Choroby weneryczne, 

a. urna i moczcpłciowa
W ie lka  21, H f-71

Przyjm. od °— 1 i 3— 7  
w n iedziele 9 —  1

DOFTÓR

Zsurman
choroby weneryczne* 

■.-.orne i m oczopłciowa 
Szopena ł, te l J ś-H
Pri-nm od 12— 2 r 4— 8

4 E l)t2 £ U b i

$miałcwska
przeprowadził* *ię 

na ul. V .la lka 10— 4
tamże p. bf.net I  umai. 
, • « - * .  -zDu.zęzsi. b>»- 
di -L.., Ldrr. I t r*ągvy

j JftlKZŁ KB.‘

M. Brzezina
m e.er leczniczy 

i eiektryzacje 
Zw ierzyniec T . Zena, 

lewo Gedyminowcką 
ul. firn d zk a  27

AKUSZERKA
Marja

Ldknerowa
Przvjmuie od 9 -  7 w, 
ąl J laaińakiego 5 -  26
róg O fiarnej! obok Sądu) 

łOK TOK

ZYGMUNT
KUDPFWICZ

p o w r ó c i ć
Chor. w»MłCiycxM 
i^órne i m ociop łe irw #
b a ro k o w o  15v t« ł. !9 6 C

i >3*rrviiT>. Cirł f —  * i — $
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